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Uroczyste podpisanie układu 
między Polską a NRD

Przemówienia Władysława Gomułki i Waltera llibrichta

Amerykańska baza lotnicza w Da Nang 
ostrzelana pociskami rakietowymi

Narada w Guam zapowiedzią natężenia walk w Wietnamie?

Przedstawiciele administracji USA nie ustają w zapewnie­
niach, że zbliżająca się narada czołowych przywódców ame­
rykańskich na wyspie Guam będzie „normalnym okreso­
wym spotkaniem”, po którym nie należy oczekiwać żadnych 
nadzwyczajnych decyzji. Jak dotąd, zapewnienia te mają 
jedynie ten skutek, że prasa z coraz większym przekona­
niem zapowiada wzrost natężenia działań wojennych w 
Wietnamie i ewentualnie ró wnież w Laosie.
Dziennik „Evening Star” pi- 

sze w artykule wstępnym, że 
jeśli zapewnienia administra­
cji miałyby być prawdziwe, to 
prezydent nie potrzebuje z ca­
łym swym sztabem udawać się

Delegacja Sejmu 
powróciła z ZRA
W środę powróciła z Kairu 

do Warszawy delegacja Sej­
mu PRL pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR — Zenona Kliszki, 
która na zaproszenie Zgro­
madzenia Narodowego Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 
przebywała z wizytą w ZRA.

Bezpośrednio po powrocie 
przewodniczący delegacji wice 
marszałek Sejmu Z. Kliszko 
w oświadczeniu dla prasy 
stwierdził że wizyta była poży 
teczną. że jest nowytń krokiem 
na drodze pogłębiania przy­
jaźni i współpracy między na­
szymi krajami.

W naszych rozmowach z u- 
wagą badaliśmy możliwości 
dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej na zasadach rów­
ności i wzajemnych korzyści. 
Stwierdziliśmy, że takie moż­
liwości istnieją. (PAP)

Zjazd ZNP 
rozpoczyna obrady

Dzisiaj rozpoczyna się w 
Warszawie IX Krajowy Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Blisko 600 delegatów 
na zjazd reprezentuje 459 tys. 
rzeszę członków związku, tj. 
wszystkie środowiska zawo­
dowe nauczycieli i wychowaw 
ców — od przedszkoli do wyż­
szych uczelni.

Zjazd, w którym wezmą u- 
dział przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych, podsumuje działal­
ność ZNP w latach 1964—66 
ustali kierunki dalszej pracy 
oraz dokona wyboru władz 
związku i delegatów nauczy­
cieli na zbliżający się Kongres 
Związków Zawodowych. (PAP)

Sukarno przebywa 
pod Djakartą

W Djakarcie miała odbyć się 
uroczystość formalnego przeka 
zania władzy generałowi Su­
harto przez dotychczasowego 
prezydenta Sukarno. W śro­
dę rano ogłoszono jednak, że 
Sukarno przebywający w luk­
susowym pałacu w odległości 
65 km od stolicy odwołał swe 
przybycie do Djakarty i pozo­
stał w Bogor. Sukarno miał 
być przewieziony do Djakarty 
helikopterem.

Rzecznik rządowy zaprzeczył 
jednocześnie informacjom, że 
Sukarno znajduje się w aresz­
cie domowym. Sukarno nadal 
odmawia przyjmowania jakich 
kolwiek gości w tym również 
dziennikarzy. (PAP) 

na Guam, ponieważ na miej­
scu w Waszyngtonie może rów 
nie dobrze zostać poinformo­
wany o sytuacji wojskowej i 
politycznej w Wietnamie.

Tymczasem w Wietnamie po 
łudniowym partyzanci toczą z 
oddziałami amerykańskimi za­
żarte walki, zadając agresorom 
ciężkie straty. W środę we 
wczesnych godzinach poran­
nych wielka baza lotnicza 
USA w Da Nang została ostrze 
lana rakietami 140-milimetro- 
wymi. 19 wojskowych amery­
kańskich zostało rannych, w 
tym 10 ciężko. Amerykański 
myśliwiec bombowy który aku 
rat startował z lotniska do 
ataku na Wietnam północny 
został trafiony dwoma odłam­
kami. lecz pilotowi udało się 
wylądować. Uszkodzeniu ule­
gły również inne samoloty. 
Jest to drugi wypadek użycia 
przez partyzantów południowo 
wietnamskich broni rakieto­
wej. Po raz pierwszy zastoso­
wano ją w dniu 27 lutego br. 
również do ataku na Da Nang. 
Zginęło wówczas 42 żołnierzy 
amerykańskich i południowo- 
wietnamskich, a około 100 od­
niosło rany.

Jak zakomunikował w śro­
dę rzecznik wojskowy USA, 
we wtorek rano w odległości 
70 km na południowy zachód 
od miasta Kontum wpadła w 
zasadzkę kompania wojsk ame 
rykańskich. Walki trwały prze 
szło 9 godzin. Amerykanie po­
nieśli ciężkie straty. 9 żołnie­
rzy zostało zabitych, 30 ran-

Kronika Targowa

Handel - pospołu z klientem
Wczoraj przybyła do Poznania grupa posłów, członków 

sejmowej Komisji Handlu Wewnętrznego, na czele z jej wi­
ceprzewodniczącym — pos. Kazimierzem Kwiatkowskim. 
Posłowie interesowali się sposobami wykorzystania Tar­
gów Krajowych dla organizowania lepszej współpracy prze­
mysłu z handlem, gdyż — jak stwierdziła Komisja — jest 
to właśnie słabsze ogniwo porozumień wytwórców i dystry­
butorów na rynku.
W ciągu minionych dni od­

było się wiele spotkań i im­
prez towarzyszących „Wioś­
nie”. Odczyty Ośrodka Kon­
sultacji Handlowej, narady 
spółdzielczości inwalidzkiej z 
producentami, spotkania in­
nych wytwórców, kooperują­
cych w produkcji na rynek i 
przede wszystkim kontrakty 
handlowe, rosnące co godzinę 
— oto formy powszedniej pra­
cy na Targach.

Wśród roboczych spotkań 
nie brak i tradycyjnych kon­
ferencji prasowych organizo-

5-dniowy tydzień 
pracy w ZSRR

Komitet Centralny KPZR, Rada 
Ministrów ZSRR i Centralna Rada 
Związków Zawodowych powzięły 
uchwałę w sprawie wprowadze­
nia w całym Związku Radzieckim 
5-dniowego tygodnia pracy.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wydało na mocy tej uchwa­
ły rozporządzenie, które stwierdza 
że 5-dniowy tydzień pracy (2 dni 
wolne w tygodniu i ogółem 41 go­
dzin pracy tygodniowo), będzie 
wprowadzany stopniowo w przed 
siębiorstwach i instytucjach na 
obszarze całego Związku Radziec 
kiego. (FAP) 

nych, a 7 prawdopodobnie do­
stało się do niewoli sił wy­
zwoleńczych.

Jednocześnie zakomunikowa 
no, że amerykańska piechota 
prowadząca operacje na cen­
tralnym płaskowyżu w pobli­
żu granicy z Kambodżą w cią­
gu ostatnich 3 dni na skutek 
ostrzału jej pozycji z party­
zanckich moździerzy straciła 
15 żołnierzy w zabitych i 161 
w rannych. (PAP)

Dla uczczenia 50 rocznicy Października

Coraz więcej 
pracowniczych czynów

W szybkim tempie rośnie liczba zobowiązań, jakie podej­
mują załogi fabryk i przedsiębiorstw dla uczczenia 50 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
1 Maja, 22 Lipca i VI Kongresu Związków Zawodowych. 
Podobnie, jak w innych latach wysokie zobowiązania pod­
jęły załogi w Kopalni Soli w Kłodawie i Wapnie.
W Kopalni w Kłbdawie pra 

cownicy wydobędą ponad plan 
3 tys. ton soli i przepracują w

Gen. Keinonen 
zwiedził WAT

Środa była drugim dniem poby­
tu w naszym kraju naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych Finlandii 
generała porucznika Yrjoe Ilmari 
Keinonena.

W godzinach porannych gen. 
Keinonen wraz z towarzyszącymi 
mu osobami zapoznał się z orga­
nizacją i metodyką pracy Woj­
skowej Akademii Technicznej, 

W godzinach południowych gen. 
Keinonen wraz z małżonką i to­
warzyszącymi mu osobami zwie­
dzał stolicę. (PAP)

wanych przez wytwórców i 
handlowców. Ostatnio dzielili 
się oni problemami z zakresu 
wzrostu zbytu odzieży, obu­
wia, zabrali też głos rzemieśl­
nicy, zrzeszeni w spółdzielczo­
ści zaopatrzenia i zbytu w oso 
bie prezesa jej Centralnego 
Związku — J. Ramingera.

Ciekawe spostrzeżenia zgło­
sił też wiceprezes spółdziel­
czego handlu zrzeszonego w 
„Społem” — F. Łoś. Zwrócił 
on uwagę, że na obecnej impre 
zie handel znalazł się w no­
wych warunkach działania. 
Większy stan zapasów towa­
rów pozwala handlowcom ku­
pować z rozwagą, jest czas do 
namysłu i konsultacji. Taka 
sytuacja panuje zwłaszcza w 
branży odzieżowej. Tutaj prze 
mysł wychodzi nawet naprze­
ciw handlowi, wysuwając wła 
sne propozycje współpracy 
jak np. objęcie patronatem 
sklepów PSS, wspólne pokry­
wanie kosztów przeceny, bez- 
nośrednie wiązanie się z du­
żymi odbiorcami detalicznymi 
itp.

W opinii organizatorów Tar­
gów, niepokój i nerwowość 
wykazują dzisiaj jedynie pro­
ducenci kiepskich wyrobów. 
Ale to i lepiej dla nas. (zs)

W środę 15 bm. o godz. 12 w Sali Kolumnowej gmachu 
rządu podpisany został Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Wzajemnej Pomocy między Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą i Niemiecką Republiką Demokratyczną.

Pod tym historycznym dokumentem podpisy złożyli:
— w imieniu Polski — Władysław Gomułka, Edward 

Ochab i Józef Cyrankiewicz,
— w imieniu NRD — Walter Ulbricht i Willi Stoph.

Sala kolumnowa gmachu rządu 
przy Krakowskim Przedmieściu 
była Już świadkiem wielu z naj­
ważniejszych wydarzeń w życiu 
politycznym PRL. Tu podpisywa­
no traktaty i porozumienia z wie­
loma krajami. Błyszczą światłami 
kryształowe żyrandole. Jupitery, 
obiektywy kamer telewizyjnych 1 
filmowych oraz dziesiątki apara­
tów reporterskich — skierowane 
na długi prostokątny stół, na któ­
rym złożone są oprawne w skórę 
teksty Układu. Uroczystość jest 
bezpośrednio transmitowana przez 
TV Polski i NRD.

W wielkich dwuskrzydło­
wych drzwiach sali ukazują 
się, witani serdecznie i zajmu­
ją miejsca za stołem:

I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka, prze­
wodniczący Rady Państwa, 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Edward Ochab, 
prezes Rady Ministrów, człe­

czynie społecznym około 18 
tys. godzin przy wykonywa­
niu różnych prac na rzecz 
miasta i środowiska. Chodzi 
tu m. in. o wyremontowanie 
we własnym zakresie apara­
tury wiertniczej, wyposażenie 
warsztatu mechanicznego, wy 
konanie dokumentacji na czę­
ści zamienne do maszyn, u- 
rządzenie przystanku autobu­
sowego przy Liceum Ogólno­
kształcącym, porządkowanie 
terenów w mieście, prace w 
parku, przy basenie kąpielo­
wym, jak też bezinteresowne 
przeprowadzenie przez dozór 
techniczny szkolenia dla pra­
cowników i umożliwienie im 
uzyskania drugiej specjalno­
ści.

Pracownicy Kopalni Soli w 
Wapnie dostarczą dodatkowo 
5 tys. ton soli, przepracują 
1.200 godzin przy porządkowa­
niu zakładowych terenów, 
podłączą wodę do ośrodka 
wczasowego oraz wykonają 
część robót kanalizacyjnych 
przy nowo oddanym do u- 
żytku bloku mieszkaniowym.

Czyn Swarzędzkich Fabryk 
Mebli przyniesie 150 komple­
tów dla ZSRR, o wartości bli­
sko 2.800 tys. zł, oraz 50 kom­
pletów mebli dla wyposażenia 
Ośrodka Wypoczynkowego w 
Zaniemyślu i przepracowanie 
w czynie 5.800 roboczogodzin 
przy porządkowaniu terenów. 
W Fabryce Papieru „Malta” 
zobowiązania obejmują 40 ton 
tektury bezdrzewnej oraz 5 
ton papieru, używanego przy 
wyrobie laminatów. Niezależ­
nie od tego, pracownicy prze­
pracują 1.050 roboczogodzin 
przy budowie Parku Tysiąc­
lecia i Ogrodu Zoologicznego 
oraz 300 godzin przy porząd­
kowaniu fabrycznych tere­
nów. (b)

Po naradzie z de Gaulle*em

Pompidou nie przewiduje 
na razie zmian w gabinecie

Prezydent de Gaulle i Jego najbliżsi współpracownicy omawiali 
we wtorek polityczną strategię w świetle porażki, Jakiej gaulliści 
doznali w wyborach parlamentarnych. Nic Jednak nie wskazuje 
w chwili obecnej, aby w najbliższym czasie przeprowadzono zmia­
ny w rządzie. Premier Pompidou po godzinnej rozmowie z de 
Gaulle’em oświadczył, iż odnosi wrażenie, że nie będzie żadnych 
zmian w gabinecie przed zebraniem się nowo wybranego Zgroma­
dzenia Narodowego w przyszłym miesiącu. „Ja nie składam swej 
rezygnacji” — powiedział Pompidou dziennikarzom.

Reuter powołując się na źródła poinformowane pisze, że francu­
ski minister spraw zagranicznych Couve de Murville, który zo­
stał pokonany w wyborach, wyraził gotowość natychmiastowego 
podania się do dymisji. De Gaulle, wyraził jednak pragnienie, aby 
Couve de Murville pozostał na swym stanowisku. (PAP)

nek Biura Politycznego KC 
PZPR — Józef Cyrankiewicz,

— I sekretarz KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności, przewodniczący Rady 
Państwa NRD — Walter Ul­
bricht oraz członek Biura Po­
litycznego KC SED, przewod­
niczący Rady Ministrów NRD 
— Willi Stoph.

W sali zebrały się czołowe 
osobistości — członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
KC SED, Rady Państwa, kie­
rownicy wydziałów KC PZPR, 
posłowie na Sejm, członkowie 
rządu, jak również członkowie 
władz partyjnych i miejskich 
stolicy.

Obecni są członkowie amba­
sady NRD w Warszawie.

Następuje uroczysty moment 
podpisania układu. Wśród 
oklasków zebranych przywód­
cy obu krajów wymieniają 
podpisane egzemplarze ukła­
du, składając sobie na wzajem 
serdeczne gratulacje.

Następnie przemawia Wła­
dysław Gomułka.

Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej między Pol­
ską a NRD jest, po Układzie Zgo­
rzeleckim, drugim aktem praw­
nym wyrażającym historyczny 
zwrot, jaki dokonał się w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat w stosun­
kach między narodami obu na­
szych krajów — powiedział na 
wstępie Wł. Gomułka.

Od czasu klęski wojennej Rze­
szy hitlerowskiej — kontynuował 
mówca — dobiegają już 22 lata. 
W okresie tym powstały i stały 
się rzeczywistością polityczną kon­
tynentu europejskiego dwa suwe­
renne państwa niemieckie — NRD 
i NRF. Ich społeczno-polityczne 
oblicze jest odmienne. Ich drogi 
i cele, do których zmierzają są 
przeciwstawne. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna prowadzi 
politykę przyjaźni między naro­
dami i pokojowego współistnienia 
państw, zmierza do utrwalenia po­
koju i zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Natomiast celem 
wczorajszej i dzisiejszej polityki 
Bonn jest obalenie status quo w 
Europie, wchłonięcie NRD przez 
NRF, zdobycie dostępu do broni 
jądrowej, przekształcenie całych 
Niemiec w państwo militarystycz-

Wyniki wyborów 
w Federacji Rosyjskiej

Jak podaje agencja TASS, 
przewodniczący centralnej ko­
misji wyborczej W. Procho- 
row zakomunikował w środę 
dziennikarzom, że we wszyst­
kich 884 okręgach wyborczych 
Federacji Rosyjskiej kandyda­
ci bloku komunistów i bez­
partyjnych uzyskali w wybo­
rach do Rady Najwyższej Fe­
deracji, w dniu 12 marca, ab­
solutną większość głosów.

Uprawnionych do głosowa­
nia było: 81.488.288 osób. Gło­
sów oddano 81.445.729 — czyli 
w wyborach wzięło udział 
99,95 proc, uprawnionych. Na 
kandydatów bloku komuni­
stów i bezpartyjnych głosowa­
ło 99,75 proc, biorących udział 
w wyborach. Przeciwko kandy 
datom bloku głosowało 203.461 
osób — czyli 0,25 proc, bio­
rących udział w wyborach.

PAP

ne, obalenie wytyczonej w Ukła­
dzie Zgorzeleckim zgodnie z de­
cyzjami poczdamskimi polsko-nie­
mieckiej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie, wprowadzenie na­
rodu niemieckiego na starą, zgub­
ną drogę militarystów niemiec­
kich.

Dziś z okazji zawarcia Układu o,
Przyjaźni, Współpracy i Wzajem­
nej Pomocy między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną cbcę z całą siłą podkreślić, że 
Polska Ludowa nigdy nie zgodzi 
się na to, aby za swego sąsiada 
zachodniego miała militarystycz- 
ne Niemcy. Istnienie i rozwój 
NRD, jako silnego, pokojowego, 
socjalistycznego państwa niemiec­
kich robotników i chłopów, leży 
nie tylko w interesach narodu 
niemieckiego, lecz także w naj­
głębszych interesach narodu pol­
skiego. Bezpieczeństwo i nienaru­
szalność granic NRD jest dla nas, 
Polaków równoznaczne z bezpie­
czeństwem Polski i nienaruszal­
nością granic naszego państwa.

Niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego tkwi w Bonn, w 
dążeniu zachodnioniemieckich mi­
litarystów do aneksji NRD jak® 
pierwszego etapu ich odwetowych 
zamysłów. Nie zrezygnował z tych 
planów również nowy, koalicyj­
ny rząd NRF. Wprost przeciwnie, 
jego utworzenie zostało pomyśla­
ne dla wzmożenia działań w tym 
kierunku.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna stała się państwem niez­
będnie potrzebnym Europie. Wro­
sła ona w europejską strukturę 
państwową, stała się jej częścią 
składową. Istnienie, rozwój i sta­
bilizacja NRD, jako niemieckiego 
państwa socjalistycznego stanowi 
podstawowy warunek pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. A spra

Dokończenie na str. 2

Rozmowy 
radziecko-austriackie 

na talu .
W środę na Kremlu rozpo­

częły się rozmowy radziecko- 
austriackie. Stronie radziec­
kiej przewodniczy premier 
ZSRR, A. Kosygin, zaś stronie 
austriackiej — kanclerz fede­
ralny, J. Klaus. (PAP)
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Eksmisja z Paryża
W obozie wojskowym Des Loges 

w St. Germain - en Laye w po­
bliżu Paryża odbyło się we wto­
rek uroczyste zamknięcie Euro­
pejskiej siedziby sztabu dowódz­
twa USA. Nastąpiło to zgodnie z 
ubiegłoroczną decyzją generała de 
Gaulle’a podjętą w związku z wy­
stąpieniem Francji z organizacji 
wojskowej NATO.

Sprawa Stangla
Dwóch brazylijskich adwokatów 

wystąpiło z wnioskiem o zwolnie­
nie z aresztu zbrodniarza hitlerow 
skiego 59-letniego Franza Paula 
Stangla. Adwokaci twierdzą, że 
„brak Jest wystarczających pod­
staw” do trzymania w areszcie 
Stangla.

Nowy prezydent Brazylii
Wczoraj objął władzę <54-letni 

marszałek Arthur da Costa e Sil- 
va, który będzie 25 prezydentem 
Brazylii. Sprawować on będzie 
przez 4 lata władzę nad najwięk­
szym i najbardziej zaludnionym 
krajem Ameryki Łacińskiej.

Demonstracja
• w Tel-Awiwie

We wtorek w Tel Awiwie lewi­
cowe ugrupowania zorganizowały 
demonstracje bezrobotnych, w któ 
rej wzięło udział kilka tysięcy 
osób. W centrum Tel Awiwu odbył 
się wiec, podczas którego wystę­
pujący mówcy wielokrotnie wysu­
wali żądanie „Chleba i pracy”.

Eksperyńient kosmiczny
Jak zakomunikował we wtorek 

w Paryżu krajowy ośrodek ba­
dań kosmicznych, Francja pomyśl 
nie przeprowadziła drugą próbę 
z wystrzeleniem w przestrzeń kos­
miczną zasobnika z małpą. Rakie­
ta Vesta uniosła się na wysokość 
240 km.



Układ między Polską a NRD 

o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy
Przemówienia 

Władysława Gomułki 
i Waltera Ulbrichta

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Niemiecka Republika De­
mokratyczna:

stwierdzając, że oba pań­
stwa ustanowiły dobrosąsiedz­
kie stosunki trwałej przyjaźni, 
wszechstronnej współpracy i 
wzajemnej pomocy,

kierując się dążeniem do 
dalszego rozwijania i umac­
niania tych stosunków w opar 
ciu o zasady socjalistycznego 
internacjonalizmu,

przekonane, że taki rozwój 
ich stosunków odpowiada ży­
wotnym interesom obu państw 
i służy umocnieniu jedności 
wspólnoty socjalistycznej,

świadome, że ich przyjaźń 
jest istotnym czynnikiem po­
wstrzymującym agresywne 
poczynania zachodnioniemiec- 
kich sił militaryzmu i odwetu, 
jak również zdecydowane — 
w oparciu o Układ Warszaw­
ski o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej z dnia 14 
maja 1955 roku — przeciw­
działać zagrożeniu pokoju 
przez te siły oraz zabezpieczać 
przed nimi nienaruszalność 
granic obu państw i ich inte­
gralność terytorialną,

potwierdzając swe stanowi­
sko, że realizacja zasad Ukła­
du Poczdamskiego przez Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną oraz zawarcie układu 
o wytyczeniu ustalonej i istnie 
jącej polsko-niemieckiej gra­
nicy państwowej z dnia 6 lipca 
1950 roku stały się historycz­
nym zwrotem w stosunkach 
między narodami obu państw, 

zgodnie co do tego, że istnie­
nie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej stanowi ważny 
czynnik zapewnienia pokoju a 
jej aktywna, pokojowa polity­
ka i jej udział we współpracy 
międzynarodowej mają istot­
ne znaczenie dla utworzenia 
trwałego systemu bezpieczeń­
stwa europejskiego,

- stwierdzając, że przezwycię­
żenie militaryzmu i neonaziz- 
mu stanowi przesłankę poko­
jowego uregulowania proble­
mu niemieckiego i potwier­
dzając, że doprowadzenie do 
powstania, w przyszłości zjed­
noczonego, pokojowego i de­
mokratycznego państwa nie­
mieckiego możliwe jest tylko 
na drodze normalizacji stosun­
ków między obu państwami 
niemieckimi w wyniku zawar­
cia porozumień między Nie­

Po podpisaniu układu z WHD

Akt doniosłej wagi
Podpisany 15 bm. pomiędzy Polską Rzecząpospolitą Ludową 

i Niemiecką Republiką Demokratyczną Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy jest dokumentem wielkiej 

wagi politycznej, regulującym stosunki pomiędzy obu naszymi kra­
jami — pierwszym tego typu aktem w dziejach stosunków polsko- 
niemieckicł" Warto dodać, że NRD posiada tego typu układ do­
tychczas ty.ko ze Związkiem Radzieckim. W najbliższych dniach 
NRD ma zawrzeć analogiczny układ z CSRS.

Podstawą podpisanego układu są przyjazne stosunki między obu 
bratnimi krajami, trwające od chwili powstania pierwszego poko­
jowego niemieckiego państwa robotniczo-chłopskiego, zasady so­
cjalistycznego internacjonalizmu, którymi PRL i NRD kierują się 
w swym działaniu oraz ich wspólna walka w oparciu o Układ War­
szawski przeciwko agresywnym, odwetowym poczynaniom zachod- 
nioniemieckich sił militarystycznych, wreszcie jednoznaczne stano­
wiska ohu krajów w sprawie realizacji postanowień poczdamskich.

Jednym z podstawowych punktów układu, dotyczącym najżywot­
niejszych interesów obu państw, jest stwierdzenie o nienaruszalno­
ści granicy na Odrze i Nysie oraz granicy pomiędzy NRD i NRF. 
Dla zabezpieczenia swych praw obie strony postanawiają stosować 
wszelkie środki niezbędne dla uniemożliwienia agresji ze strony 
zachodnioniemieckich sił militarystycznych i odwetowych.

Układ o przyjaźni jest nie tylko sojuszem polityczno-obronnym 
lecz równocześnie mocno podkreśla znaczenie zasad międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału pracy i zobowiązuje obie strony 
do koordynowania planów gospodarczych oraz zacieśniania współ­
pracy ekonomicznej. Stwarza on również ramy dla maksymalnego 
rozwijania i umacniania zarówno stosunków gospodarczych, jak 
i współpracy na polu nauki, techniki i kultury.

Należy podkreślić, że układ zawiera postanowienia nadające cha­
rakter instytucjonalny zasadzie konsultacji między PRL i NRD 
wszystkich ważniejszych spraw międzynarodowych dotyczących 
interesów obu stron.

W tekście układu poruszony został również problem zjednocze­
nia dwu państw niemieckich. Potwierdza on stanowisko obu stron, 
iż powstanie w przyszłości zjednoczonego, demokratycznego i po­
kojowego państwa niemieckiego możliwe jest tylko na drodze nor­
malizacji stosunków pomiędzy NRD i NRF, w wyniku zawarcia 
między nimi porozumień w warunkach gwarantujących bezpieczeń­
stwo państw sąsiadujących.

Układ zawarty został na okres 20 lat.
Dokument ten ma wielkie znaczenie i wagę nie tylko dla roz­

woju stosunków pomiędzy Polską i NRD, ale również dla sprawy 
bezpieczeństwa europejskiego. Dodatkowego znaczenia nabiera on 
w świetle rozwoju wydarzeń w NRF i oceny tzw. nowej polityki 
rządu w Bonn, które świadczą, że NRF nadal nie rezygnuje ze 
swych agresywnych dążeń i odwetowych planów, wymierzonych 
w pierwszym rzędzie przeciwko Polsce i NRD. (PAP)
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miecką Republiką Demokra­
tyczną a Niemiecką Republi­
ką Federalną i w warunkach 
zapewniających bezpieczeń­
stwo państw sąsiadujących z 
nimi,

kontynuując swe dążenie do 
rozwijania stosunków mię­
dzy państwami o odmiennych 
ustrojach społecznych na pod­
stawie zasad pokojowego 
współistnienia oraz do zapew­
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie i na świecie,

postanowiły zawrzeć niniej­
szy układ i w tym celu uzgod­
niły, co następuje:

ARTYKUŁ 1
Wysokie umawiające się 

strony będą rozwijać i umac­
niać przyjaźń i współpracę we 
wszystkich dziedzinach zgod­
nie z zasadami socjalistyczne­
go internacjonalizmu, wzajem­
nej pomocy i wzajemnych ko­
rzyści oraz na podstawie rów­
nouprawnienia, poszanowania 
suwerenności i nieingerowa- 
nla w wewnętrzne sprawy dru 
giej strony.

ARTYKUŁ 2
Wysokie umawiające się 

strony będą nadal prowadzić 
politykę pokojowego współ­
istnienia państw o odmien­
nych ustrojach społecznych, 
kontynuow' ć zgodnie z celami 
i zasadami Karty Narodów 
Zjednoczonych swe wysiłki dla 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa, zmniejszenia napię­
cia międzynarodowego, zaprze­
stania wyścigu zbrojeń i osiąg 
nięcia rozbrojenia oraz nadal 
przeciwstawiać się kolonializ­
mowi i neokolonializmowi we 
wszelkiej postaci.

ARTYKUŁ 3
Wysokie umawiające się 

strony oświadczają, że inte­
gralność terytorialna obu 
państw oraz nienaruszalność 
granicy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej i granicy mię­
dzy Niemiecką Republiką De­
mokratyczną a Niemiecką Re­
publiką Federalną posiadają 
podstawowe znaczenie dla bez­
pieczeństwa europejskiego.

ARTYKUŁ 4
Wysokie umawiające się 

strony będą zgodnie z Ukła­
dem Warszawskim o Przyjaź­

ni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej z dnia 14 maja 1955 r. 
stosować wszelkie niezbędne 
środki w celu uniemożliwie­
nia agresji ze strony zachod- 
nioniemieckich sił militaryz­
mu odwetu lub jakiegokolwiek 
innego państwa bądź grupy 
państw, które by się z nimi 
sprzymierzyły.

ARTYKUŁ 5

W przypadku napaści zbroj­
nej na jedną z wysokich uma­
wiających się stron przez 
jakiekolwiek państwo lub gru­
pę państw, o których mowa w 
artykule 4, druga wysoka 
umawiająca się strona nie­
zwłocznie udzieli jej pomocy 
zgodnie z Układem Warszaw­
skim o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej z dnia 14 
maja 1955 • roku. Wysokie 
umawiające się strony będą 
przy tym działać stosownie do 
postanowień Karty Narodów 
Zjednoczonych i powiadomią 
niezwłocznie Radę Bezpieczeń- 
stawa o podjętych krokach.

ARTYKUŁ 6

Wysokie umawiające się 
strony uważają Berlin zachod­
ni za odrębną jednostkę poli­
tyczną.

ARTYKUŁ 7

Wysokie umawiające się 
strony wychodzą z założenia, 
że normalizacja stosunków 
między obu suwerennymi pań­
stwami niemieckimi odpowia­
da wymogom bezpieczeństwa 
europejskiego.

Wysokie umawiające się 
strony będą kontynuować swe 
wysiłki, aby na podstawie u- 
znania istnienia dwóch su­
werennych państw niemiec­
kich doprowadzić do pokojo­
wego uregulowania problemu 
niemieckiego, które przyczyni 
się do zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

ARTYKUŁ 8

Wysokie umawiające się 
strony będą na zasadzie przy­
jaznej współpracy i wzajem­
nych korzyści, zgodnie z zało­
żeniami Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, wszech­
stronnie rozwijać i umacniać 
stosunki gospodarcze i nauko­
wo-techniczne między obu 
państwami oraz stosownie do 
zasad międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy 
urzeczywistniać koordynację 
narodowych planów gospo­
darczych i kooperację produk­
cji, zapewniając w ten sposób 
wzajemne zbliżenie gospodar­
ki narodowej obu państw.

ARTYKUŁ 9

Wysokie umawiające się 
strony będą rozwijać i umac­
niać swe stosunki w dziedzi­
nie kultury i nauki, w szcze­
gólności w zakresie szkolnic­
twa, sztuki, prasy, radia, tele­
wizji, filmu oraz wychowania 
fizycznego i turystyki.

ARTYKUŁ 10

Wysokie umawiające się 
strony będą konsultować się 
we wszystkich ważniejszych 
zagadnieniach międzynarodo­
wych, które dotyczą interesów 
obu państw.

ARTYKUŁ 11

Układ niniejszy zawarty jest 
na okres dwudziestu lat. Je­
żeli żadna z wysokich umawia 
jących się stron nie wypowie 
go na dwanaście miesięcy 
przed upływem tego okresu, 
pozostanie on w mocy na dal­
sze dziesięć lat.

W przypadku powstania zje­
dnoczonego, pokojowego i de­
mokratycznego państwa nie­
mieckiego układ niniejszy zo­
stanie rozpatrzony.

ARTYKUŁ 12

Układ niniejszy podlega ra­
tyfikacji i wejdzie w życie w 
dniu wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych, która nastąpi 
w Berlinie w możliwie bliskim 
terminie.

Zgodnie z artykułem 102 
ustęp 1 Karty Narodów Zjed­
noczonych układ niniejszy bę­

dzie zarejestrowany w sekre­
tariacie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Sporządzono w Warszawie 
dnia 15 marca 1967 roku w 
dwóch egzemplarzach, każdy 
w językach polskim i niemiec­
kim, przy czym obydwa tek­
sty posiadają jednakową moc.

W imieniu
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej 
(—) W. Gomułka 

(—) E. Ochab
(—) J. Cyrankiewicz

W imieniu 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
(—) W. Ulbricht 

(—) W. Stoph

Todor Źiwkow 
opuścił Moskwą
Pierwszy sekretarz KC Buł­

garskiej Partii Komunistycz­
nej i premier LRB, Todor Żiw 
kow wraz z towarzyszącymi 
mu osobistościami bułgarskimi 
opuścił w środę Moskwę, uda­
jąc się w drogę powrotną do 
kraju. Przywódcy bułgarscy 
bawili w Moskwie z dwudnio­
wą wizytą nieoficjalną na za­
proszenie KC KPZR. (PAP)

Komunikacja -ważnym problemem 
Zagłębia Konińskiego

Prężnie rozwijający się okręg przemysłowy w rejonie 
Konina — Koła — Turka, stawia przed władzami admini­
stracyjno-gospodarczymi niełatwe zadania w zakresie tzw. 
zabezpieczenia inwestycji towarzyszących. Jednym z głów­
nych ogniw, warunkujących właściwe działanie całego 
młodego organizmu gospodarczego Zagłębia Konińskiego 
jest sprawna komunikacja i transport.

Tym właśnie sprawom po­
święcone było wczorajsze wy­
jazdowe posiedzenie Komisji 
do Spraw Koordynacji Gospo 
darczej Regionu Koło — Ko­
nin — Turek przy WRN. Ob­
radujący w Koninie członko­
wie Komisji —’ radni WRN 
i działacze polityczno-gospo­
darczy terenu — stwierdzili 
m. in., że w zakresie komuni­
kacji i transportu nastąpiły w 
ostatnim czasie korzystne, w 
tym rejonie naszego wojewódz 
twa zmiany. Obecnie dowóz 
pracowników opiera się tam o 
usługi PKS-u, która w rejo­
nie tych trzech powiatów w 
ciągu doby przewozi ponad 
20.000 osób.

W samym tylko powiecie 
konińskim zaangażowanych 
jest w przewozach 247 auto­
busów i 12 przyczep. Na za­
mknięte dowozy pracownicze 
przeznaczono tam 165 wozów 
PKS. Potrzeby będą w dal­
szym ciągu wzrastać. Dość 
powiedzieć, że w 1970 r. zapo­
trzebowanie na tabor w rejo-

Producenci Conterganu 
staną przed sądem

We wtorek prokuratura w Akwi 
zgranie zapowiedziała proces prze 
ciwko dyrekcji przedsiębiorstwa 
Chemie Gruenenthal, które fabry­
kowało lek pod nazwą „Conter- 
gan” albo „Thalidomid”.

Ten specyfik uspokajająco-usy 
piający miał — jak się okazało — 
fatalne następstwa. Na początku 
lat sześćdziesiątych zaczęto noto­
wać w NRF i innych krajach wy­
padki urodzenia przez kobiety, 
które go zażywały, zdeformowa­
nych niemowląt. Takich wypad­
ków było w NRF co najmniej 5 
tysięcy, a liczne inne zaobserwo­
wano za granicą, głównie w Szwe­
cji i Wielkiej Brytanii. Ponadto 
wielu dorosłych doznało po uży­
waniu tego specyfiku zakłóceń 
systemu nerwowego. Prokuratura 
przypisuje to niezachowaniu przez 
firmę odpowiednich środków o- 
strożności przed wypuszczeniem 
leku na rynek.

Dochodzenia w tej sprawie 
trwały aż 6 lat, a proces ma się 
rozpocząć dopiero w przyszłym 
roku. Przed sądem ma stanąć 9 
oskarżonych, w tym dyrektor nau 
kowy firmy dr Heinrich Mueck- 
ter i dyrektor generalny, jeden z 
właścicieli Hermann Wirtz.

PAP

Dokończenie ze str. 1 
wa pokoju jest sprawą nadrzędną 
nad wszystkimi problemami Eu­
ropy.

Czy wobec tego należy wykre­
ślić w ogóle perspektywiczną 
możliwość zjednoczenia Niemiec? 
Nie. Ten problem rozwiąże hi­
storia. Warunki, w jakich może 
dojść do zjednoczenia obu państw 
niemieckich powstaną wówczas, 
kiedy w Europie zagwarantowany 
zostanie trwały pokój. Toteż 
wszystko, co temu sprzyja, sprzy­
ja także otwarciu historycznej 
drogi prowadzącej do zjednocze­
nia Niemiec. Jednocześnie wszyst­
ko, co szkodzi interesom pokoju 
pociąga za sobą utrwalenie po­
działu Niemiec.

Następnie głos zabiera Wal­
ter Ulbricht:

Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Wzajemnej Pomocy, który w tej 
chwili podpisaliśmy, odzwiercie­
dla bezprzykładny rozwój przy­
jacielskich stosunków pomiędzy 
obu naszymi państwami i naro­
dami — powiedział W. Ulbricht. 
Służyć on może jako przykład i 
świadczy o konsekwentnym dą­
żeniu, uczynienia wspólnie wszy­
stkiego dla stabilizacji sytuacji 
w Europie, dla wniesienia nasze­
go wkładu we wzmocnienie po­
koju i bezpieczeństwa w Europie.

Mówca stwierdził, że polityka 
przyjaźni i braterskiej współpra­
cy między NRD i Polską ma już 
dobre tradycje, że już prawie 
przed 17 laty rządy naszych 
państw zawarły porozumienie o

wytyczeniu istniejącej 1 ustalonej 
polsko-niemieckiej granicy pań­
stwowej. Oba kraje stwierdziły 
wówczas wspólnie, że granica na 
Odrze i Nysie jest granicą poko­
ju, granicą, która naszych naro­
dów nie rozdziela, lecz łączy.

Zapewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie wymaga jesz­
cze wielu wysiłków — kontynuo­
wał mówca. Głównym niebez­
pieczeństwem dla pokoju w Eu­
ropie jest obecnie polityka rządu 
bońskiego. Polityka ta jest wyra­
zem programu ekspansji imperia­
lizmu niemieckiego, który zmie­
rza do rewizji wyników II woj­
ny światowej.

Widocznym wyrazem zaostrze­
nia agresywności imperializmu 
niemieckiego jest polityka rządu 
Kiesingera — Straussa, który przy 
poparciu ministrów socjaldemo­
kratycznych, przeszedł do nowej 
fazy polityki ekspansji. Kierow­
nicze koła bońskie, które tak czę 
sto i chętnie mówią o odpręże­
niu, domagają się otwarcie zmia­
ny status quo w Europie. Ozna­
cza to, że imperializm zachodnio- 
niemiecki pragnie zmienić istnie­
jące granice i układ sił w Euro­
pie na swoją korzyść. Jako pierw 
szy krok na drodze do realizacji 
tego celu, rząd Kiesingera — 
Straussa traktuje rozszerzenie pa­
nowania imperializmu zachodnio- 
niemieckiego na terytorium i lud­
ność NRD. Najdobitniejszym wy­
razem tego zamiaru jest bońskie 
roszczenie do wyłącznej reprezen 
tacji całych Niemiec, które spro­
wadza się do dążenia do zlikwi­
dowania socjalistycznego pań­
stwa na ziemi niemieckiej.

Plan rządu w Bonn jest przede 
wszystkim skierowany na to, aby 
wygrywać jeden kraj socjalistycz 
ny przeciwko drugiemu i zmusić 
je, w związku z nawiązaniem sto­
sunków dyplomatycznych, do ak­
ceptacji, a tym samym do popar­
cia roszczeń rządu NRF do wy­
łącznego reprezentowania Nie­
miec i podtrzymania doktryny 
Hallsteina.

Z tekstu Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
wynika jednak jasno, że nawią­
zania stosunków dyplomatycznych 
z krajami socjalistycznymi w Eu­
ropie nie da się pogodzić z utrzy­
maniem roszczeń do wyłącznego 
reprezentowania i z doktryną 
Hallsteina.

Zgadzamy się w pełni — mówił 
dalej W. Ulbricht — że rząd boń- 
ski będzie musiał przejść do po­
lityki, opartej o realną sytuację 
w Europie. Granica na Odrze i 
Nysie, podobnie jak i granica 
państwowa między obu państwa­
mi niemieckimi, stanowi nieod­
wracalny fakt. Dalsze podtrzymy­
wanie roszczeń do wyłącznej re­
prezentacji całych Niemiec, jak 
również sprzeczne z prawem przy 
pisywanie sobie praw w stosunku 
do odrębnej jednostki politycz­
nej, jaką stanowi Berlin zacho­
dni oraz dążenie Republiki Fede­
ralnej do uzyskania dostępu do 
broni jądrowej, stanowi stałe za­
grożenie pokoju w Europie. Re­
zygnacja rządu federalnego z ro­
szczeń do wyłącznej reprezentacji 
całych Niemiec i zagrażającej po­
kojowi polityki odwetowej, sta­
nowi niezbędny warunek zacho­
wania pokoju w Europie. Dopó­
ki rząd boński będzie kontynuo­
wać swoją agresywną politykę, 
dopóty zagrożone będzie bezpie­
czeństwo i pokój nie tylko w Eu­
ropie.

Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Wzajemnej Pomocy — stwier­
dził w zakończeniu mówca — od­
powiada najgłębszym interesom 
życiowym narodów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
służy on również interesom lud­
ności w Niemczech zachodnich.

Układ ten podkreśla pokojowy 
charakter naszej polityki, kładzie 
jednak równocześnie nacisk na 
nasze niezłomne zdecydowanie — 
zgodnie z postanowieniami U- 
kładu Warszawskiego — odparcia 
przy użyciu wszelkich, niezbęd­
nych środków, jakiegokolwiek na 
ruszenia pokoju oraz prób pogwał 
cenią granic naszych państw.

PAP

Wznowienie rozprawy 
wrocławskiej

Przed Sądem Wojewódzkim 
we Wrocławiu, wznowiona zo 
stała 14 bm. rozprawa prze­
ciwko 6 pracownikom budo­
wlanym oskarżonym o zanie­
dbanie obowiązków służbo­
wych, co w konsekwencji do­
prowadziło do tragicznej kata­
strofy: 22 marca 1966 r. runęła 
konstrukcja nowo wznoszone­
go we Wrocławiu budynku 
Wydziału Melioracji Wyższej 
Szkoły Rolniczej. Pod gruzami 
zginęło wówczas 10 robotni­
ków budowlanych. (PAP).

Dzisiejszy serwis 'nformacylny 
opracował: Jerzy Walasek.

nie Konina wynosić będzie o- 
koło 400 autobusów i 90 przy­
czep- dla przewiezienia ponad 
32 tys. pracowników i ucz­
niów w ciągu doby. Dalszej po 
prawie muszą ulec warunki 
podróżowania. W br. zrealizo­
wane zostaną pierwsze inwe­
stycje, które wpłyną na tę 
poprawę.

Radykalna . poprawa komu­
nikacji nastąpi dopiero po 
wzniesieniu nowych dworców 
i zajezdni autobusowych w 
Koninie, Kole i Turku, po wy 
budowaniu i wzmocnieniu sze 
regu odcinków dróg. Wokół 
tych problemów wywiązała 
się ożywiona dyskusja w wy­
niku której komisja podjęła 
wnioski, zmierzające do dal­
szego usprawnienia komunika 
cji i transportu w rejonie Za­
głębia Konińskiego, (zet)

Wschodnia polityka HSF 
tematem seminarium TRZZ

Poznańskie Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich, 
doceniając potrzebę jak naj- 
szersze^A zaznajomienia na­
szego społeczeństwa z kierun­
kami i tendencjami wschod­
niej polityki rządu Kiesinge- 
ra, zorganizowało wczoraj w 
sali RSW „Prasa” seminarium 
dla prelegentów poznańskich 
i wojewódzkich tej organizar 
cji.

Jak dalece ważką i na cza­
sie okazała się tematyka semi­
narium, świadczył bardzo licz­
ny udział przybyłych ze wszy 
stkich powiatów naszego wo­
jewództwa delegatów — przy­
szłych prelegentów, którzy na­
stępnie w własnych środowi­
skach podzielą się uzyskanymi 
wiadomościami z seminarium. 
Pierwszy referat wygłosił red. 
Ryszard Drecki, publicysta 
Polskiej Agencji Interpress w 
Poznaniu, który zanalizował 
założenia polityki Kiesingera 
w referacie pt. „Czy nowa 
polityka wschodnia NRF?”. 
Następnie red. Tadeusz Der- 
latka, redaktor naczelny re­
dakcji Informacji i Obsługi 
Prasowej Polskiej Agencji In­
terpress w Warszawie, omó­
wił stanowisko państw soc­
jalistycznych wobec polityki 
wschodniej NRF. (h)
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Problemy VII Plenum

Drugi etap-trudniejszy

Po trzech miesiącach pra­
cy, komisje złożyły spra 
wozdania i nieco o- 

detchnęły. Pierwszy etap 
usprawniania organizacji i za­
rządzania w przedsiębior­
stwach mają za sobą. Efekty 
są widoczne: fabryki pracują 
rytmiczniej, nieco sprawniej 
przebiega kooperacja, a wy­
gospodarowanymi w wielko­
polskim przemyśle etatami, 
można by obsadzić wcale nie 
mały, nowy zakład.

Komisje przystąpiły teraz do 
drugiego etapu. Wydaje się, że 
trudniejszego. Jeśli bowiem w 
pierwszym etapie chodziło 
przede wszystkim o zaktywi­
zowanie załóg i przy ich po­
mocy usunięcie tych wszyst­
kich niedomagań, które leżały 
jak gdyby na samej powierzch 
ni fabrycznego życia, prze­
szkadzając ludziom pracować 
rytmicznie, nowocześnie i ta­
nio, to jv drugim etapie, trze­
ba będzie wnikać głębiej w 
tajniki organizacji i ekonomiki 
zakładów, a nieraz wrócić do 
niektórych spraw zdawałoby 
się już rozpatrzonych.

W styczniu i lutym dekado­
we wskaźniki realizacji pla­
nów produkcji towarowej oscy 
lują wokół pożądanej liczby 
30 procent. Komisje się tym 
szczycą i słusznie. Lecz co zro­
bić, aby razem z meldunkami 
o wykonywaniu ilościowych 
planów produkcji docierały do 
zainteresowanych informacje 
o kształtowaniu się kosztów 
wytwarzania? Bo przecież ryt­
mika nie może być celem sa­
mym w sobie. Ona musi cze­
muś służyć, przynosić społe-

ślusarz, frezer czy tokarz za­
biega o przydział możliwie 
najdłuższych serii powtarzal­
nych detali, bowiem jak raz 
ustawi sobie maszynę, zgro­
madzi rysunki i narzędzia oraz 
wprawi się do roboty — wię­
cej zarobi. Stąd często bywa 
i tak, że np. wydział montażu 
potrzebuje dajmy na to tulel 
a tokarze robią w tym czasie 
wałki. I nie ma takiej siły, 
prócz administracyjnego na­
kazu, która zmusiłaby ich do 
przerwania produkcji tych 
wałków i zabrania się do tulel. 
Bo dla nich oznacza to stratę.

czeństwu 
wymierne 
jest wręcz 
w tym, że

jakieś konkretnie 
korzyści. Dlatego 
coś nienormalnego 
do dziś nie wiemy

w gruncie rzeczy, o ile dzięki 
lepszej rytmice zmalały nam 
koszty wytwarzania? A może 
tu i ówdzie wzrosły?

Truizmem jest dziś twier­
dzenie, że im większa pro­
dukcja jakiegoś wyrobu — 
tym tańsza. O tym wie już 
każdy uczeń. Dlatego przecież 
huty nie chcą przyjmować za­
mówień na 50 kg jakiegoś ga­
tunku stali tylko co najmniej 
na tonę, dlatego wielu zakła­
dom tak trudno jest znaleźć 
kooperanta na małe serie róż­
nych drobiazgów. Bowiem krót 
kie serie — to częste zatrzy­
mywanie rozpędzonej produk­
cji, długotrwałe „przezbraja­
nie” maszyn oraz wykonywa­
nie szeregu innych praco­
chłonnych lecz nieprodukcyj­
nych czynności, z których trud 
no się w planie wyliczyć.

Podobnie dzieje się we­
wnątrz fabryk. Tu też każdy

Powstaje więc ciekawe py­
tanie: co ma decydować o ryt­
mice — rachunek ekonomicz­
ny czy kalendarz? Logika mó­
wi, że rachunek. W praktyce 
bywa niestety inaczej. Docho­
dzą nas np. sygnały, że popra­
wa rytmiczności w styczniu i 
lutym okupiona została często 
„rwaniem” produkcji długich 
serii detali w działach przygo­
towujących zespoły do monta­
żu a więc i wzrostem kosztów.

Czy komisje mogą tak waż­
ki problem zostawić na ubo­
czu? Chyba nie. W drugim eta 
pie przyjdzie im chyba zabrać 
się z ołówkiem w ręku do wy­
liczenia, co się dla zakładu (i 
robotników) bardziej opłaci: 
każdorazowo dopasowywać 
długość produkowanych serii 
detali do planów montażowni 
czy też optymalnie te serie 
wydłużać a zwiększać norma­
tywy zapasów części w maga­
zynach? Przykłady fabryk, któ 
re już zaczęły ten problem 
rozgryzać świadczą o tym, że 
w tych przypadkach, gdzie 
straty z tytułu przestawiania 
maszyn z jednej produkcji na 
inną są większe niż kwoty pro 
centów od zamrożonego kapi­
tału w zwiększonych zapasach 
— opłaci się zwiększać zapa­
sy. I odwrotnie: tam gdzie 
przezbrajanie maśżyn' odbywa 
się błyskawicznie — opłaci się 
redukować normatywy zapa­
sów i iść na tzw. styk produk­
cji z montażem.

W przedsiębiorstwach wy­
twarzających równocześnie kil 
ka wyrobów wymagających

ślusarskie, obróbki mecha­
nicznej, montażowe itd.) — za­
sadą przedmiotową (wydziele­
nie ludzi i maszyn w działy 
produkcyjne wytwarzające wy 
roby, od początku do końca)?

Podobno ta zasada organiza­
cji (przedmiotowa) ma wiele 
zalet. Radykalnie upraszcza 
planowanie, zaopatrzenie i 
drogi przemieszczania mate­
riałów. Eliminuje kłopotliwą 
kooperacje oraz mnóstwo czyn 
ności rozliczeniowych, przeła­
dunkowych i transportowych. 
Ułatwia wprowadzenie nor­
matywnego rachunku kosz­
tów. Zawęża lecz i koncentru­
je odpowiedzialność dozoru. 
Cementuje zespoły pracowni­
cze. Czyni całość produkcji 
bardziej przejrzystą.

Lecz jakie byśmy nie przy­
jęli rozwiązania organizacji 
ogólnej, najważniejszą sprawą 
zawsze pozostanie organizacja 
pojedynczych stanowisk robo­
czych. Tam bowiem dokonuje 
się proces produkcji, tam two­
rzy się nowe wartości, tam są 
podstawowe miejsca powsta­
wania kosztów i wielu innych 
kategorii ekonomicznych a 
także zjawisk socjalnych i po­
litycznych.

Komisje, w I etapie swej 
działalności znacznie uspraw­
niły już czynniki zewnętrzne 
wpływające na przebieg pro­
cesu produkcyjnego stanowisk 
roboczych. Lecz samej organi­
zacji tych stanowisk, w więk­
szości przypadków jeszcze nie 
ruszyły. Może i lepiej, bo to 
wymaga jednak sporej dozy 
wiedzy teoretycznej z dziedzi­
ny organizacji, fizjologii i psy­
chologii pracy, ergonomii itp. 
Tymczasem niedomaganiem 
I etapu prac komisji było 
mało poradników i instrukcji 
metodologicznych traktujących 
o tym, jak należy poszczegól­
ne zagadnienia rozwiązywać? 
Obecnie tego typu publikacji 
jest- już więcej. Istnieją więc 
przesłanki do gruntowniejsze- 
go przeanalizowania organiza­
cji stanowisk roboczych.

I na koniec jedno przypom­
nienie. W organizacji, podob­
nie jak w ekonomice, nie ma 
spraw, które można ustalić

dużej liczby operacji techno- raz na zawsze. W tych dzie-
logicznych, istnieje jeszcze in­
na możliwość usprawnienia i 
potanienia produkcji. Możli­
wość zalecana przez VII Ple­
num lecz w I etapie prac ko­
misji jakoś pomijana. Chodzi 
mianowicie o sprawdzenie, czy 
w określonych przypadkach 
nie warto zastępować naj­
częściej stosowanej w naszym, 
zwłaszcza dużym przemyśle 
organizacji produkcji opar­
tej na zasadzie technologicz­
nej (grupowanie ludzi i ma­
szyn w odrębne działy:

dżinach ludzkiego działania 
wszystko jest płynne, zależne 
od konkretnych warunków i 
sytuacji, a te zmieniają się 
przecież niczym w kalejdosko­
pie. Stąd olbrzymie znaczenie 
ma prawidłowe ustawienie 
służb ekonomicznych ,działów 
organizacji i planowania we­
wnątrzzakładowego, które już 
za 4 miesiące, po rozwiązaniu 
komisji, winny przejąć i kon­
tynuować ich prace.

PIOTR CHOJNACKI
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ROZDZIAŁ III. — PRZEZ ALPY — DO BARCELONY
Podniosłem słuchawkę.
Od znajomej asystentki doktora Wolffa — miała aku­

rat nocny dyżur — dowiedziałem się, że Sauerbruch ma 
rano operować pewnego milionera z Południowej Amery­
ki, niejakiego Agropulosa. Asystentka — była to moja 
dobra znajoma, Vivian Izbicka, na którą można było li­
czyć nawet o trzeciej w nocy — przyrzekła, że zrobi 
wszystko, by Sauerbrucha zatrzymać, w ostateczności 
spowoduje przesunięcie operacji o jeden dzień. Sauer­
bruch będzie musiał zostać, bo chory jest protegowanym 
Annelin von Ribbentrop, żony ministra spraw zagra­
nicznych. Agropulos, to zresztą dawny wspólnik Ribben- 
tropa z wielkiego domu handlu winami — Henckell.

Wszystko dobrze się składa — powiedziała — możemy 
być spokojni. Doktora Wolffa bierze na siebie. Powie­
działem jej, że chodzi o małą wycieczkę po Szwajcarii 
w towarzystwie pewnej tancerki, Helen, Polki, która 
występowała akurat w nocnym lokalu, Chez — Nous. 
Rafael Himenez i Hase, nie odrywali wzroku od moich 
ust podczas, gdy rozmawiałem z Vivian. Położyłem słu­
chawkę na widełkach. Odetchnąłem.

— I co, i co? — zawołali.
— W porządku — odpowiedziałem.
— Załatwi? — chciał upewnić się Hase.
— Si senor. Jasne — dodałem zaraz.
Wszyscy trzej jednocześnie spojrzeliśmy na siebie. 

Wciągnęliśmy głęboko w płuca powietrze. Najważniejsza < 
sprawa była załatwiona!

Umówiliśmy się jeszcze, że rano Peter, portier hotelu 
„Der Schonen Frauen”, zawiadomi portiera hotelu, w któ-
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T\robne kradzieże. Nie włamania, nie 
// nadużycia sięgające tysięcy złotych, 

nie rabunki, lecz właśnie te drobne, 
często zaledwie kilkunastu lub nawet kil- 
kuzłotowe kradzieże, są najbardziej na­
gminne w rejestrach przestępstw. Ich 
sprawcy, to niekiedy ludzie, których tru­
dno posądzać o kolizję z prawem. Kradną 
w sklepach samoobsługowych, nieraz pró­
bują jakiś drobiazg wynieść z fabryki, za­
brać gdzieś leżący na budowie przedmiot. 
Sami tego nie nazywają kradzieżą. W swo­
im mniemaniu „wynoszą” lub „zabierają”.

Udają, że nie wiedzą, iż na miano zło­
dzieja zasługuje zarówno ten, który nara­
ża majątek społeczny lub czyjeś dobro oso­
biste na straty mierzone w tysiącach zło­
tych, jak i ten, kto kradnie ze sklepu sa­
moobsługowego kawałek masła. Jeden i 
drugi muszą się rozliczać ze swego prze­
stępstwa przed aparatem wymiaru spra­
wiedliwości. Nie, obaj nie otrzymają ta­
kiego samego wymiaru kary, bo to byłoby 
niesprawiedliwe i krzywdzące. Pierwszy 
stanie przed sądem, drugi — zgodnie z 
ustawą z 17 czerwca 1966 roku — przed 
kolegium karno-administracyjnym.

Ustawa ta, bardzo ogólnie mówiąc, prze­
kazuje do kompetencji kolegiów wszyst­
kich, którzy po raz pierwszy ukradną lub 
przyiołaszczą mienie społeczne albo mi- 
watne, wartości nie wyższej niż 300 zło­
tych. W przypadku wyrębu drzewa w le- 
sie, czy kradzieży drewna z lasu, warto­
ści do 150 złotych. Kara — do 3 miesięcy 
aresztu lub 4500 złotych grzywny. Nie tu 
miejsce, by wymieniać artykuł po artykule 
tej ustawy, przewidującej też kary za 
sprzedaż biletów z zyskiem (drżyjcie, ko­
niki!), za oszukiwanie nabywcy na wa­
dze, ilości lub miarze, za handel towarem 
pochodzącym z kradzieży, jeżeli się o tym 
wie lub powinno wiedzieć i tak dalej. Pra-
wie za każde z tych przestępstw, 
ściwie wykroczeń grozi 3 miesiące 
lub 4 500 złotych grzywny. To są 
surowe kary!

Jeżeli taka sprawa, przypuśćmy

a wła- 
aresztu 
bardzo

o kra-
dzież kostki masła, w ogóle trafiała przed 
1 stycznia 1967 roku — a więc wejściem 
w życie nowej ustawy — do sądu powia­
towego, jeżeli prokurator w nawale spraw 
znacznie ważniejszych i pilniejszych nie 
umorzył jej wcześniej, bardzo długo cze­
kała na swą kolej. A wiadomo, że karanie 
jest tym skuteczniejsze, im szybsze. Kiedy 
wreszcie weszła na wokandę, jak wysoki 
zapadał wyrok? Mały areszcik z zawiesze­
niem. Czy taki tryb rozpatrywania małych 
kradzieży był dostateczną nauczką dla 
owych drobnych złodziei? Czy był dosta­
tecznym przykładem dla odstraszenia in­
nych? Śmiem wątpić. Oczywiście, trudno 
winić o to prokuraturę lub sąd. Dla tych 
organów były to sprawy tak małej wagi, 
a przy tym niemal równie pracochłonne 
jak poważniejsze przestępstwa, że prawdę

czy można?

Och pardą 
paszoł wą

mówiąc utrudniały działalność prokura­
tury i sądu.

Teraz, kiedy sprawy trafiły do kolegiów, 
sądom będzie nieco lżej. To jedna strona 
medalu. Kolegium, owszem, przybędzie 
pracy i odpowiedzialności. Ale procedura 
postępowania przed kolegiami jest prost­
sza, a więc karzą szybciej i — surowiej. 
To druga strona medalu.

Co do surowości orzeczeń kolegium nie 
chcę być gołosłowny. W ostatni poniedzia­
łek odbyły się przed kolegium przy Prezy­
dium DRN Grunwald trzy, bodaj pierwsze 
w Poznaniu, pokazowe rozprawy. Za kra­
dzież pół kawałka (125 g) masła w sklepie 
samoobsługowym przy ul. Grochowskiej, 
młoda kobieta otrzymała karę 300 złotych 
grzywny; inną, za kradzież prześcieradła 
i rolki plastra wartości 55 złotych ze Szpi­
tala Położniczego przy ul. Jarochowskiego 
ukarano 500 złotymi grzywny. Młody męż­
czyzna za „zabranie” deski z terenu budo­
wy dostał 450 złotych grzywny. Wszyscy 
sprawcy musieli zwrócić skradzione przed­
mioty. Czy sąd wymierzyłby tak surowe 
kary ludziom, którzy dotychczas nie figu­
rowali w rejestrze skazanych?

W kolegiach karno-administracyjnych 
zasiadają tylko przedstawiciele społe­
czeństwa, sprawujący społecznie funk 
cje sędziów. Na ogół surowiej patrzą na 
wykroczenia niż zawodowi sędziowie. Ale 
istotne jest przede wszystkim to, że do 
walki z plagą drobnych kradzieży zostają 
wciągnięte dość szerokie kręgi społeczne. 
Może z początku trzeba będzie tym spo­
łecznym „sędziom” pomóc, może nieraz 
przyjdzie im przyznać się do potknięć pro­
ceduralnych, lecz wszyscy ci ludzie czują 
ciężar odpowiedzialności, która na nich 
spadła. I wiedzą, że od nich w pewnym 
stopniu zależy, czy dziewczyna, która 
ukradła pół kawałka masła w „SAMIE”, 
i bardzo swego postępku żałowała, nie 
uczyni tego po raz drugi. Zdają sobie 

sprawę, że takim, którzy nawet po raz 
pierwszy ale ze szczególnym nasileniem 
złej woli, popełnili wykroczenie ze wspom­
nianej wyżej ustawy, można będzie wlepić 
nawet cztery i pół „patyka” grzywny lub 
3 miesiące aresztu. To poczuje nawet taki 
cwaniak, który „miał trudne dzieciństwo”. 
A jeżeli nie poczuje, to przy następnej 
okazji powiemy mu „Och pardą, paszoł 
wą” — jak głosił znany niegdyś, jeszcze w 
czasach Boya, przebój rewiowy. Czyli po­
wędruje za kratki. Jak dotychczas ludz­
kość, niestety, nie wymyśliła skuteczniej­
szego sposobu karania.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Lata przyjaźni 
i współpracy

Przyjaźń i współpraca po­
stępowych sił Polski i 
Niemiec stała się z chwi 

lą powstania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej pod­
stawą oficjalnej polityki 
dwóch sąsiadujących państw. 
Po raz pierwszy od wieków 
nasze pokolenie naoże nazy­
wać zachodnią granicę Pol­
ski granicą pokoju, a zamie­
szkującego za nią sąsiada — 
przyjacielem.

Już w kilka dni po utworze-

rym zatrzymał się doktor Sauerbruch, o wyjeździe jego 
szofera do miejscowości Ch. w celu wymiany, brakują­
cej na miejscu, części do samochodu. Resztę zostawili­
śmy pomysłowości Hasego. Jego wyobraźnia, gdy trzeba, 
była zdumiewająca. Potrafił na poczekaniu znaleźć naj- 
wiarygodniejsze na święcie wytłumaczenie, absolutnie 
dla wszystkiego. Dla każdego zdarzenia, które tylko przy­
trafić się może na tej ziemi. Hase, to był duży, nie w 
pełni wykorzystany talent. Szczególnie cenne było, że 
nikt, kto spojrzał na niego, nigdy by go o to nie posą­
dził. Wyglądał na uosobienie przeciwieństwa tej wła­
śnie cechy.

Pobiegłem na piętro, do mojego pokoju. Musiałem prze­
brać się. To był ważny punkt naszego planu. Po drodze 
wszystko obmyśliłem. Stąpałem na palcach przez uśpio­
ny korytarz pierwszego piętra. Dom pogrążony był w głę­
bokiej ciszy. Mrok rozpraszały maleńkie światełka nad 
drzwiami pokoi. Nagle usłyszałem jęk windy. Oświetlona 
klatka zaczęła zjeżdżać w dół. Minęła piętro, na którym 
stałem i zatrzymała się na parterze. Ktoś trzasnął 
drzwiami. Światło zgasło.

Poczułem się trochę nieswojo. Przesunął mi się w my­
ślach obraz opadającej windy, droga, jaką odbyła. Jasna 
klatka zjeżdżała z drugiego piętra, dażac na parter. W 
porządku, pomyślałem. Po drodze oświetliła moje piętro 
jaskrawym światłem. Trochę chyba jaśniejszym, niż zwy­
czajnie. Ale to mogło mi się zdawać. Bezsenne noce, my­
szy, powtarzałem sobie zawsze, oświetlone są kocimi 
oczami. Winda zatrzymała się na parterze. Najzwyklejsza 
rzecz na świecie. Ktoś widocznie miał interes na parterze. 
Tylko pora, rzeczywiście, trochę była niezwykła. W koń­
cu po hotelu ludzie chodzą również w nocy — uspokoiłem 
się. — Dobrze, ale dlaczego nie słyszałem kroków nad 
moją głową, skoro winda ruszyła z drugiego piętra? Mo­
głem nie słyszeć — stwierdziłem — na korytarzu jest gru­
by dywan. Dlaczego jednak nie było słychać trzasku ot­
wieranych i zamykanych drzwi windy — zasępiłem się — 
jeżeli na drugim piętrze ktoś do niej wchodził? Znaczy 
to, że jadący windą nie wchodził do niej, lecz w czasie, 
gdy ja szedłem po schodach na górę, przez ten cały czas 
już w niej siedział!
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niu Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, w dniu 12 paź­
dziernika 1949, ówczesny pre­
mier tego państwa, Otto Gro- 
tewohl, uznał w imieniu władz 
granicę na Odrze i Nysie gra­
nicą pokoju, ostateczną i nie­
naruszalną. Kilka miesięcy 
później przybyła do Warsza­
wy rządowa delegacja Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej pod przewodnictwem 
Waltera Ulbrichta z historycz 
ną misją pogłębienia dobro­
sąsiedzkich stosunków między 
obu państwami, nawiązania 
współpracy gospodarczej i nau 
kowo-technicznej, ożywienia 
kontaktów kulturalnych. Wal 
ter Ulbricht powiedział wów­
czas m.in.: „Granica na O- 
drze i Nysie jest naszą wspól­
ną granicą pokoju. Nadszedł 
czas uregulowania wszystkich 
problemów przyjacielskiej 
współpracy obu krajów”.

Kiedy w czerwcu 1950 roku 
delegacja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej podpisy 
wała układ o współpracy go­
spodarczej, handel Polski z 
NRD osiągnął już poziom na­
szej wymiany w 1937 roku z 
całymi Niemcami. W następ­
nych 15 latach wzajemne ob­
roty wzrosły o 277 procent. 
Już od dłuższego czas zajmu­
je NRD w polskim handlu za­
granicznym miejsce drugiego 
partnera po Związku Radziec­
kim wśród państw .socjali­
stycznych. Jeśli w latach 1961 
—1965 przeciętny roczny 
wzrost obrotów sięgał 6,8 pro­
cent, to na bieżącą pięciolat­
kę wyznaczono wzrost o 46 
procent w stosunku do 1965 
roku. Już dzisiaj istnieją szan 
se przekroczenia zaplanowa­
nych wielkości. Owoce tej 
współpracy widoczne są w o- 
bu krajach na każdym kroku. 
Zaliczymy do nich tysiące 
„Trabantów”, poruszających 
się po polskich drogach; u- 
mowę na dostawę dalszych 2 
tysięcy sztuk właśnie niedaw­
no podpisano. Każdy podróż­
ny spotkał już na trasach

PKP wagony piętrowe, zbu­
dowane w Górlitz, każdej nie­
mal gospodyni domowej w Pol 
sce znane są doskonałe urzą­
dzenia i artykuły gospodar­
stwa domowego, importowane 
z NRD. Polskie górnictwo wę­
gla brunatnego powstało w 
znacznym stopniu w oparciu 
o dostawy sprzętu NRD i fa­
chową pomoc niemieckich spe 
cjalistów. Korzystamy przy 
tym z najlepszej pomocy, 
NRD bowiem, to światowy re 
kordzista w wydobyciu bru­
natnego paliwa i co trzecia 
tona tego węgla, wydobywana 
na świecie, pochodzi z odkry­
wek naszych zachodnich są­
siadów. Polskie Przedsiębior­
stwo „Hydrobudowa” buduje 
na terenie NRD setki kilome­
trów ropociągów. Eksportuje­
my za Odrę maszyny, sprzęt 
elektrotechniczny, produkty 
spożywcze i wiele innych. Wi­
zytówkami wzajemnych ofert 
są pawilony obu krajów na 
targach w Lipsku i Poznaniu, 
przy czym na ostatniej im­
prezie w pierwszej połowie 
marca w Lipsku Polska była 
największym po Związku Ra­
dzieckim wystawcą z krajów 
socjalistycznych.

Mają swój udział w zacie­
śnianiu wzajemnych kontak­
tów naukowcy. Poznański In­
stytut Zachodni utrzymuje 
ścisłą współpracę z instytuta­
mi naukowymi: Berlina, Lip­
ska, Drezna, Rostocku.

Intensywnie rozwija się też 
wymiana i współpraca w roz­
maitych dziedzinach kultury, 
sportu, turystyki.

Siedemnaście lat stosunków 
Polski Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, to 
siedemnaście lat współpracy 
państw, złączonych wspólnotą 
ustrojową, które, umacniając 
i rozwijając swą przyjaźń, słu 
źą swym wzajemnym intere­
som, interesom innych brat­
nich państw socjalistycznych 
oraz tworzą mocną zaporę w 
walce z zakusami niepopraw­
nych apostołów odwetu i zmia 
ny stanu rzeczy istniejącego 
w Europie.
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Wiecha na wiejskim husfynhu

Planowo - znaczy szybciej i lepiej
Blisko połowa kubatury, 

jaka wzniesiona zostanie 
w wielkopolskiej pięcio­

latce budowlanej, przypadnie 
na indywidualne inwestycje 
rolników. Wyraża się to liczbą 
49 500 budynków mieszkal­
nych i inwentarskich. Wydzia­
ły budownictwa, urbanistyki 
i architektury wydają co ro­
ku około 12 000 zezwoleń bu­
dowlanych. Dużo to, czy mało?

Liczba ta mogłaby cieszyć, 
ale... Blisko czwarta część 
wiejskiej zabudowy to jest po­
nad 725 000 budynków liczy 50 
do 80 lat i wymaga zastąpienia 
przez nowe. Poza tym owe 
12 000 wydawanych zezwoleń 
wcale nie oznacza, że o tyle 
właśnie przybywa nam co ro 
ku nowych obiektów. Liczba 
budynków będących w budo­
wie jest bowiem o połowę niż 
sza, a do użytku przekazuje 
się trzy razy mniej (około 
4 000 rocznie). Niepokoi zwłasz 
cza notowany ostatnio spadek 
ruchu budowlanego na wsi. 
Zjawisko to wystąpiło w więk­
szości powiatów naszego wo­
jewództwa. Pod tym wzglę­
dem Wielkopolska jest swoi­
stym fenomenem w skali kra­
ju.

Powszechnie przyjmuje się, 
że głównym hamulcem tempa 
budownictwa wiejskiego jest 
brak materiałów. Istotnie, ob­
licza się, że zaopatrzenie 
w budulec pokrywa zaledwie 
60 procent zgłaszanych po­
trzeb. Ale gdyby tak zgroma­
dzić wszystek materiał leżący 
w chłopskich składach, komór 
kach i stodołach, to starczyło­
by tego na ładne kilkanaście 
a może i parędziesiąt tysięcy 
budynków. Nie ma chyba za­
grody, w której nie znaleźli­

byśmy jakiego budulca. Oto

np. trafia się kilka worków 
cementu ,belka stalowa lub 
paręset sztuk cegły, więc rol­
nik kupuje to na wszelki wy­
padek, bowiem kiedyś może 
się przydać. Inny znów gospo­
darz, który rzeczywiście pra­
gnąłby przystąpić do budowy, 
daremnie poszukuje właśnie 
owej belki, cegły lub cemen­
tu. Ktoś znów zgromadził 
wszystko, co mu do budowla­
nego szczęścia potrzeba, ale 
brak mu gotówki na opłacenie 
rzemieślników. Więc też zwie 
ka z budową. Oto tajemnica 
owej dysproporcji między licz­
bą wydawanych zezwoleń, a 
rzeczywistymi efektami bu­
dowlanymi.

Oblicza się, że przeciętny 
cykl inwestycyjny wiejskiego 
budynku trwa około 3 lata. 
Ujemne skutki tego rodzaju 
praktyk są aż nazbyt oczywi­
ste. One to stały się podłożem, 
na którym zrodziła się przed 
trzema laty koncepcja tzw. 
„budownictwa planowego”. 
Najpierw w formie eksoery- 
mentu zastosowano ją w 
kilku powiatach — głównie 
województwach południowo- 
wschodnich, gdzie potrzeby 
budowlane są szczególnie pa­
lące.

Na czym polega ów ekspery­
ment? Przede wszystkim cho­
dzi w nim o to, aby deficyto­
we materiały budowlane — 
kierowane na rynek i te za­
mrożone w tysiącach chłop­
skich zagród, możliwie szybko 
zamieniały się w nowe obiek­
ty. W pewnym uproszczeniu 
wygląda to w sposób nastę­
pujący: gromadzkie rady na­
rodowe zbierają na swoim te­
renie informacje kto i co chce 
budować. Zainteresowani go­
spodarze winni wykazać się po

siadaniem co najmniej 30 pro­
cent środków finansowych i 
materiałowych, potrzebnych 
do wzniesienia danego obiektu. 
Zgłoszenia te rozpatruje korni 
sja powiatowa z udziałem 
przedstawicieli poszczególnych 
gromad. Rozważa się, kto ze 
zgłoszonych znajduje się w naj 
przykrzejszej sytuacji budow­
lanej, komu ze względu na po­
czynione już inwestycje (np. 
hodowlane) nowe budynki są 
najpotrzebniejsze. To decyduje 
o kolejności przyjęcia do po­
wiatowego planu budowy, co 
oznacza zabezpieczenie w ma­
teriały budowlane, dokumen­
tację i kredyty, fachowy nad­
zór itp. Warunkiem uzyskania 
tego jest jednak zobowiązanie 
się rolnika, że budowa — przy 
najmniej w stanie surowym — 
ukończona zostanie w ciągu 
roku. Gminne Spółdzielnie ma 
ją obowiązek zawiadamiania 
budujących się rolników o na­
dejściu zamówionych materia­
łów. Niektóre GS-y dowożą je 
nawet własnym transportem 
na podwórko inwestora.

Po trzech latach doświad­
czeń można już powiedzieć, że 
eksperyment chwycił. Oto np. 
w powiecie Włoszczowa (woj. 
kieleckie) na 356 budynków ob 
jętych w 1965 r. budownic­
twem planowym, oddano w 
tym samym roku do użytku 
348. Podobny sukces notuje 
również eksperymentujący po­
wiat Przeworsk. Okazuje się 
więc, że można co najmniej 
dwukrotnie przyspieszyć tem­
po budownictwa wiejskiego. -

Ten sposób chłopskiego in­
westowania sprawia, że decy­
zja budowlana rolnika prze- 
staje być tylko jego osobistą 
sprawą. Pozwala na organizo-

wanie budownictwa tam, gdzie 
z punktu widzenia ekonomicz­
nego i społecznego jest ono 
najpotrzebniejsze. Unika się 
również różnych nieprawidło­
wości w wykonawstwie, po­
pularyzuje 'rozwiązanie nowo­
czesne, funkcjonalne i oszczęd­
ne. Eksperyment wykazał po­
nadto dużą aktywizację chło­
pów w organizowaniu produk 
cji materiałów budowlanych 
systemem gospodarczym. Na 
uwagę zasługuje radykalne 
skrócenie drogi od projektu do 
efektu.

Powodzenie eksperymentu 
skłoniło władze terenowe do 
rozszerzenia tej formy budow­
nictwa wiejskiego. Budownic­
two planowe realizuje obecnie 
50 powiatów w kraju, zaś dal­
sze 85 powiatów obejmuje tą 
formą budynki inwentarskie. 
Pełnemu upowszechnieniu tej 
inicjatywy stoi na przeszko­
dzie niedostateczna wciąż ilość 
materiałów budowlanych.

Decyzją Prezydium WRN, 
planowe budownictwo wpro­
wadzono również w naszym 
województwie. W minionym ro 
ku realizowano je w powia­
tach Chodzież, Czarnków, Ko­
ścian, Nowy Tomyśl i Wolsz­
tyn. Działalność ich nastawio­
na była głównie na wznoszenie 
budynków inwentarskich. Na­
tomiast planowym budownic­
twem kompleksowym objęte 
zostały powiaty Gostyń, Ka­
lisz, Krotoszyn 'i Września.

W roku bieżącym przy za­
stosowaniu tej metody planuje 
się wznieść 2 170 różnych obiek 
tów, w tym 508 domów miesz­
kalnych. Oczywiście budownic 
two planowe nie będzie czaro­
dziejską różdżką, usuwającą z 
miejsca wszelkie trudności, 
zwłaszcza zaś deficyt budul­
ca. Jednak na podstawie do­
tychczasowych doświadczeń z 
uznaniem i nadzieją powitać 
należy szansę, jaką uzyskuje 
wieś w postaci planowego bu­
downictwa.

FELIKS BIŁOŚ

Od „Aurory** do „Lenina

50-letni rejs
radzieckiej bandery
Przed paru miesiącami, w 

październiku ub. roku, 
na dalekiej północy nad 

Morzem Barentsa obchodzono, 
dość skromnie zresztą, uro­
czystość 50-lecia założenia ma 
łej przystani u ujścia tamtej­
szej rzeki. Dziś już nie ma 
przystani, na jej miejscu wy­
rosło duże miasto i port, któ­
re od tej właśnie rzeki wzię­
ło nazwę, później wsławioną 
w świecie dziejami ostatniej 
wojny. Ten bohaterski port, 
to miasto — to Murmańsk.

Trzy lata temu statek za- 
chodnioniemiecki „Renanko” 
miał ładunek do Nachodki —
koło Władywostoku, wobec
czego kapitan przed rejsem 
kupił najświeższe mapy, fir­
my „Bertelsman” z Gueter- 
loh. Do Nachodki dopłynął — 
choć jej na tych mapach, wy­
danych przecie w 1963 roku, 
wcale jeszcze nie było. Zastał 
duży, doskonale wyposażony, 
nowoczesny port.

PoirzeLna LsiąźLa

Problemy 
organizacji 

i zarządzania

Działanie na rzecz uspraw­
nienia organizacji pro­
dukcji i zarządzania w 

przedsiębiorstwach jest obec­
nie jednym z najważniejszych 
zadań realizowanych we wszy 
stkich dziedzinach gospodarki 
i życia społecznego. W toku 
przedsięwzięć podejmowanych 
w wyniku uchwał VII Ple­
num KC PZPR okazało się, że 
wiele jeszcze spraw z zakresu 
organizacji pracy należy zmie­
nić, ulepszyć, podnieść na wyż 
szy poziom. W związku z tym 
pracujące nad tym zakładowe 
komisje usprawnienia organi­
zacji produkcji poszukują nie­
raz materiałów referujących 
osiągnięcia nauki o organiza­
cji produkcji i zarządzaniu w 
przedsiębiorstwach. Im to wy­
szły naprzeciw Wydawnictw? 
Naukowo-Techniczne, których 
nakładem ukazała się książ 
ka*) traktująca o tych spra­
wach. Czytelnik znajdzie w 
niej przegląd wiadomości o 
problemach najbardziej istot 
nych dla przedsiębiorstw.

Pierwszy rozdział poświęco­
ny jest podstawowym proble­
mom organizacji produkcji i 
zarządzania oraz komplekso­
wego przetwarzania danych w 
przedsiębiórstwie przemysło­
wym. Drugi — omawia spra­
wy planowania i kontroli prze 
biegu produkcji w przedsię­
biorstwie przemysłowym. Trze 
ci zaś — przedstawia ogólne 
problemy usprawniania orga­
nizacji stanowisk roboczych.

Materiał zawarty w książce 
oparty jest o aktualny dorobek 
nauki i praktyki światowej w 
zakresie organizacji produkcji 
oraz zarządzania w przedsię­
biorstwach. Poparty jest przy 
tym przykładami, ilustrowany­
mi schematami, wykresami i 
tabelami. Stanowi w ten spo­
sób cenną pomoc zwłaszcza 
dia aktywu przedsiębiorstw, 
unowocześniających swą orga­
nizację (tk)

KALENDARIUM VII KST

Jak już informowaliśmy, od 
2 do 10 maja odbędą się VII 
Kaliskie Spotkania Teatralne. 
Znamy już obecnie kalenda­
rium całej imprezy. Festiwal 
otworzy występy Teatru Pol­
skiego z Poznania. Pokaże on* 
„Trojanki” Eurypidesa — Sar- 
tre’a i „Wyzwolenie” Wyspiań 
skiego. 3 maja teatr kaliski 
zaprezentuje „Romea i Julię” 
Szekspira, a nazajutrz teatr 
zielonogórski „Bolesława Smia 
lego” Wyspiańskiego. 5 maja 
wystąpi tea^r lubelski z „Ry­
szardem II” Szekspira. Teatr 
Powszechny z Łodzi pokaże 
„Mocne uderzenie” Willisa; 
scena im. A. Fredry w Gnieź­
nie sztukę Arbuzowa „Mój 
biedny Marat” i „Matkę Cou- 
rage” Brechta. 8 maja wystąpi 
po raz pierwszy zgłoszony do 
festiwalu Teatr „Rozmaitości” 
z Wrocławia ze sztuką Karpo­
wicza „Zielone rękawice”, a 9 
maja też debiutujący na festi­
walu Teatr Stary z Krakowa 
z „Pokojówkami” Geneta. Fe­
stiwal zakończą gościnne, po- 
zakonkursowe występy teatru 
jugosłowiańskiego z Tuzla. Po 
traże on dwa spektakle: sztu-

|N O T A r N.I K|
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kę C. Sijarica „Bihorici” oraz 
sztukę B. Mihajlovica-Mihi- 
ża „Komendant Sajler”.

mat propozycji repertuaro­
wych dla teatru, 20 marca od­
będą się spotkania środowiska 
teatralnego Poznania z wła­
dzami miasta oraz działaczami 
związków zawodowych. Wiełu 
aktorów mieć będzie spotka­
nia z widzami.

Dwa na chybił trafił, wy­
brane z niezliczonych wyda­
rzenia niewielkiej wagi. Ze­
wnętrzne oznaki przemian — 
które od Październikowej Re­
wolucji zaszły w przeogrom­
nym kraju, ciągnącym się od 
subarktycznych tundr po sło­
neczną Gruzję i grzbiety Hi­
malajów, od bałtyckich mie­
rzei po skaliste brzegi Morza 
Beringa. Trzy tysiące kilo­
metrów z północy na połu­
dnie, siedem tysięcy z zacho­
du na wschód.

Kiedyś, kiedyś, prorokowa­
no temu krajowi — z racji 
jego geograficznego położenia, 
jego wszechstronnych bogactw 
naturalnych, zapewniających 
samowystarczalność, słowem 
z racji klasycznego kontynen­
talnego charakteru- — rozwój, 
karierę lądową. Gospodarka 
morska? To raczej margines, 
ot aby_. zaspokoić potrzeby
transportu wewnętrznego,

OBCHODY DNIA TEATRU

Obchody Międzynarodowego 
Dnia Teatru w Poznaniu u- 
świetni premiera 18 bm. w 
Teatrze Polskim głośnej sztu­
ki Petera Weissa „Marat- 
Sade” w reżyserii Henryka 
Tomaszewskiego, scenografii 
Kazimierza Wiśniaka i opra­
cowaniu muzycznym Juliana 
Łuciuka. Będzie to polska
prapremiera tej sztuki na
scenie zawodowej. Grana ona 
była już na scenie studenckiej, 
właśnie w Poznaniu. Oficjalna 
prapremiera sztuki Weissa w 
Polsce wzbudza w środowisku
teatralnym 
sowanie.

Z okazji 
będzie się

wielkie zaintere-

święta teatru od- 
też szereg imprez

w Poznaniu. W dniach 18, 19 i 
20 marca Klub Miłośników 
Teatru ogłosi ankietę na te-

•) Jan Bursche, Seweryn Chajt- 
man, Stefan Podleśny „Wybrane 
problemy organizacji i zarządza­
nia w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych”, praca zbiorowa pod 
red. Józefa Niedźwieckiego. WNT, 
Str. 152, spis literatury, zł 10.

GOŚCINNE WYSTĘPY 
TEATRÓW W POZNANIU
Na początku kwietnia w cza 

sie pobytu Teatru Polskiego z 
gościnnymi występami w Cze­
chosłowacji zaprezentują się w’ 
Poznaniu dwa teatry: kaliski 
i zielonogórski. Teatr kaliski 
pokaże tragedię Szekspira 
„Romeo i Julia”, zielonogór­
ski, „Bolesława Śmiałego” Wy­
spiańskiego.

MALARSTWO 
W. TWAROWSKIEGO 

W SZCZECINIE
Poznański plastyk Wacław 

Twarowski — aktualny pre­
zes Oddziału ZPAP otwiera 
4 kwietnia wystawę malar­
stwa w galerii BWA w Szcze­
cinie. Jest to już trzecia w 
ostatnich trzech miesiącach 
wystawa prac poznańskich 
autorów w Szczecinie, (ob)

mowanych wyłącznie przez Jedne­
go najemcę powinno odbywać się 
na jego koszt (najemcy). (2750)

PRZEPISANIE RECEPTY

PORĘCZENIE W ORS-ie
St. St. — Żona moja i ja pracu­

jemy. Chcielibyśmy na raty nabyć 
meble. Jak sprawę załatwić, by 
nie szukać obcych żyrantów?

RED. — Dyrekcja ORS-u (Obsłu 
ga Ratalnej Sprzedaży) w Pozna­
niu wyjaśniła nam. że zgodnie z 
instrukcja do Zarządzenia nr 1 Dy 
rektora Centrali ORS z dnia 
6. I. 1967 r.. każdy z małżonków 
może uzyskać kredyt indywidual­
nie i wsnólnie — jedynie nie mo­
gą nawzajem żyrować sobie kre­
dytów otrzymywanych z ORS-u.

(476)

L-4”, „IglOO-L-9”, 
,Śnieżka”, „Yeti” i

DOKUMENTACJA

LODÓWKI NA RATY

Krystyna S. — 
cie o szerokim

W lutym pisaliś- 
wachlarzu lodó-

wek, które można otrzymać na 
raty. Tymczasem w sklepach są 
ale tylko niektóre z przez Was 
wymienionych firm.

Red. — Lodówki wymienione w 
notatce były objęte sprzedażą ra­
talną do 31 stycznia 1967 r. Nato­
miast z dniem 1 lutego br. w o- 
parciu o Zarządzenie nr 7 Mini­
stra Handlu Wewnętrznego z dnia 
26 stycznia 1967 r. wycofane zo­
stały ze sprzedaży ratalnej takie, 
jak „Foka I”, „Foka II”, „Szron”

SLD Mielec” i „Silesia”. Sprze- 
daje się na raty nadal „Igloo-

Jgloo-L-10”, 
,ALD-80”.

(276)

CHORYCH

R. S. — Przed kilku laty leża­
łem w szpitalu. Zaświadczenie o 
pobycie — gdzieś zgubiłem. Jak 
długo szpital zobowiązany jest 
przechowywać dokumenty cho­
rych, gdyż to zaświadczenie jest 
mi bardzo potrzebne?

Red. — Instrukcja Ministerstwa 
Zdrowia nr 6/58 z 17 stycznia 1955 
r. mówi że szpitale powinny 
przechowywać dokumenty lecze­
nia chorych przez 10 lat. (431)

Pacjent — Czy lekarz nejonowy, 
leczący chorego ubezpieczonego, 
jest zobowiązany przepisać recep­
tę wydaną przez lekarza prywat­
nego?

Red. — Nie. Zgodnie z zarządze­
niami, lekarz leczący pacjenta nie 
ma obowiązku przepisania recep­
ty prywatnej na blankiet bezpłat­
ny czy z 30 proc, zniżką. Wyda­
nie recepty poprzedzać powinno 
zbadanie pacjenta. (336)

BEZPRAWNE ZATRZYMANIE 
LEGITYMACJI

OŚWIETLENIE PIWNIC

Tad. T. — Administracja domu, 
wyłączyła nam światło w piwnicy 
i założyła licznik elektryczny 
tylko dla oświetlania klatki scho­
dowej i strychu: Twierdzi, że do 
piwnicy można chodzić ze świeci 
ką. Czy słusznie?

Uczennica kl. X. — Rodzice moi 
zalegają z opłatą za komitet ro­
dzicielski, wobec czego szkoła za­
trzymała mi legitymację szkolną. 
Czy słusznie?

RED.: — Nie, niesłusznie. Legi­
tymacja ta jest Twoim jedynym 
dowodem tożsamości i jako taką 
należy ją nosić stale przy sobie. 
Z tytułu niezapłaconych składek 
rodzicielskich, szkole nie wolno 
zatrzymywać ani świadectwa, ani 
też legitymacji. (382)

Red. Właściciel
administrator budynku

względnie 
obowiąza-

URLOP TRAKTORZYSTY

ny jest do oświetlenia na swój 
koszt wszystkich pomieszczeń lub 
przejść korytarzy czy klatek scho 
dowych używanych przez najem­
ców. Oświetlenie pomieszczeń zaj

Eugeniusz Z. — Czy traktorzy­
stom, zatrudnionym w kółkach 
rolniczych na stałe, przysługują 
płatne urlopy wypoczynkowe? Od 
1962 r. pracuję jako traktorzysta 
i ani razu jeszcze nie byłem na

wegia ok. 2.200 statków i do 
2 i pół miliona BRT, Ćwierć 
wieku jeszcze musiał czekać 
ogromny, kontynentalny kraj 
na swój pierwszy milion BRT.

Można się dopatrywać jakie 
goś znamiennego symbolu w 
tym, że sygnałem, który za­
początkował Rewolucję Paź­
dziernikową, była salwa „Au­
rory”. Jakby morze, jakby lu 
dzie morza chcieli zaakcento­
wać spraw morskich rację by­
tu. Nie od razu apel ten do­
czekał się realizacji. Trwała 
jeszcze wojna, potem walki z 
interwentami, potem odbudo­
wa zniszczonego kraju i bu­
dowa podstaw przemysłu.

Flota morska nie była wów­
czas oczkiem w głowie, wy­
kruszała się, osiągając najniż­
szy stan w 1930 roku, zale­
dwie 347 statków o tonażu 
niewiele ponad pół miliona 
BRT. Potem nastąpił* powol­
ny rozwój. Tuż przed drugą 
wojną światową, przekroczo­
no milion BRT, ale wyraźny 
rozkwit rozpoczął się w latach 
pięćdziesiątych: w 1950 r. po­
nad dwa miliony BRT, pięć 
lat później, już trzy i pół, po 
następnych 10 latach osiem i 
ćwierć miliona. I to już nie 
wykruszone stare „barachło” 
z lat trzydziestych, lecz flota 
nowoczesna, blisko 2.000 stat-

morskiego rybołówstwa bli-
skiego zasięgu... 1 
że bodaj od czasów 
Wielkiego próbowano 
trzeć północną drogą 
do dalekowschodnich

Prawda, 
' Piotra 
> prze- 
morską 
obsza-

rów państwa, że dokonywano 
sporadycznych morskich wy­
praw naukowych w XIX wie­
ku, że chlubnie w dziejach się 
zapisała marynarka wojenna, 
zwłaszcza czarnomorska, ale... 
chłodna statystyka wyraźnie 
wykazuje, jak uboczną rolę 
odgrywała gospodarka mor­
ska w tym państwie.

W piętnastoleciu, poprzedza 
jącym pierwszą wojnę świa­
tową, carska Rosja miała nie­
co ponad 1.200 statków han­
dlowych o łącznym tonażu 
800—900 tys. BRT, kiedy W. 
Brytania miała ich ok. 9.000 
o tonażu, rosnącym z 13 do 19 
milionów BRT, a mała Nor-

urlopie wypoczynkowym, mimo 2e 
osiągam wymaganą normę.

RED, Zgodnie z Kodeksem
Pracy, traktorzyście, zatrudnione­
mu w kółku rolniczym na stałe, 
przysługuje 14-dniowy urlop wy­
poczynkowy na zasadzie ogólnie 
obowiązujących przepisów. (400)

ODTWORZENIE ŚWIADECTWA

ków w 
ców.

Coraz 
trzech

większości motorow-

pełniej, -bo już w 
czwartych, obsługuje

ta flota radziecki handel za­
graniczny, który w ostatnim 
piętnastoleciu rozwinął się z 
33 min. do 160 min. ton; za­
ledwie dla czwartej części 
tych ładunków nie starczy 
własnej floty i trzeba korzy­
stać z cudzych usług. Oczy­
wiście rozbudowy żeglugi żad 
ne państwo nie dokonuje wy­
łącznie przy pomocy krajo­
wych stoczni, toteż i Związek 
Radziecki, oprócz produkcji 
własnej, kupował i kupuje 
statki za granicą — we Wło­
szech i NRD, Holandii i NRF, 
Norwegii, Francji, Japonii, 
Szwecji..., no i w Polsce, co 
stanowiło podstawę rozwoju 
naszego przemysłu okrętowe­
go; dotychczas, od 1950 roku 
dostarczyliśmy ok. 400 stat-
ków o tonażu ok. 
tys. BRT, w tym 
backich.

Flota radziecka

miliona 
ok. 160

pływa

400 
ry-

po
wszystkich morzach świata od 
surowych brzegów Antarkty­
dy, aż do polarnych wód da­
lekiej północy, gdzie drogę 
wśród lodów toruje jej lodo- 
łamacz „Lenin”, pierwszy nie- 
wojenny atomowy statek 
świata, podwójny symbol dą­
żeń Kraju Rad — do pokojo­
wego współistnienia narodów 
i do nowoczesnej pokojowej 
gospodarki morskiej.

BOLESŁAW ZETER

Helena J. — Ukończyłam przed 
wojną 7 klas gimnazjalnych. Pod­
czas wojny zagubiłam świadectwo. 
Jakie istnieją możliwości uzyska­
nia go? W szkole akta też uległy 
zniszczeniu.

RED.: — Radzimy zwrócić się 
do Kuratorium Okręgu Szkolnego, 
na którego terenie znajdowała się 
szkoła, z prośbą o wydanie dupli­
katu. Może w archiwum zachowa­
ły się dokumenty, dające podsta­
wę do odtworzenia świadectwa. 
Jeżeli kuratorium nie posiada do­
kumentów, powinno wydać za­
świadczenie o ich zaginięciu, a to 
posłuży do odtworzenia świadec­
twa na drodze sądowej. Z tym za 
świadczeniem oraz podaniem na­
leży zwrócić się do sądu, przed­
stawić dwóch wiarygodnych świal 
ków i czekać na decyzję sądu. 
Zaznaczamy jednak, że procedura

RED.: — Słuchacze szkół poma­
turalnych mają takie same upraw 
nienia w zakresie nabywania bi­
letów ulgowych, jak studenci wyż 
szych uczelni. Przepisy Wydziału 
Taryf Osobowych Ministerstwa 
Komunikacji. (243)

WYNAGRODZENIE 
DLA RADNEGO

Stanisław B. — Jestem pracow­
nikiem fizycznym, a przy tym 
radnym. Czy za czas, gdy opusz­
czam pracę na posiedzenia, nara­
dy, należy mi się wynagrodzenie?

RED.: — Ustawa o radach naro­
dowych z 25 I 1958 r. — w art. 49 
mówi, że pracodawca obowiązany 
jest zwolnić radnego i członka ko 
misji, nie będącego radnym dla
wykonania ich 
cania im tych 
wynagrodzenia, 
przysługuje w

zadań, bez potrą- 
godzin, czy dni z
Wynagrodzenie to 
takiej wysokości,

ta trwa dość długo — około 
miesięcy. (472)

ULGI DLA UCZNIÓW 
SZKÓŁ POMATURALNYCH

Marcin R. — Jestem uczniem

s

2-
letniej szkoły pomaturalnej. Czy 
mam prawo do korzystania z bi­
letów ulgowych, podobnie jak stu­
denci wyższych uczelni?

jak podczas urlopu wypoczynko­
wego. (487)

ZATRUDNIENIE OSÓB 
KARANYCH

Albert K. — Czy osoba karana 
za spowodowanie znacznego nie­
doboru z chęci zysku może praco­
wać w Prezydiach Rad Narodo­
wych?

Red. — Artykuł 7 ustawy o pań 
stwowej służbie cywilnej z 17. II. 
1922 r. — jednolity tekst Dz. U.
z 1949 r. nr 11, poz. 72 mówi, że
osoby karane z chęci zysku — nie 
mogą pracować w radach narodo­
wych na stanowiskach admini­
stracyjnych. Natomiast zatrudnie­
nie na stanowiskach usługowych 
wymaga dodatkowej zgody prezy­
dium.
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Skład hokeistów 
na mistrzostwa świata

Transmisje radiowe z Wiednia

Trener naszej hokejowej kadry 
Zdzisław Masełko po zakończeniu 
trzeciego spotkania z drugą re- 
prezentacją ZSRR ustalił ostatecz 
ny skład polskiego zespołu na 
mistrzostwa świata.

W Wiedniu barw polskich bro­
nić będą:

Bramka — Kosy] 1 Tkacz, obro­
na — Góralczyk, Sitko, Szlapa,

Stanisław Józefczak 
rekordzista świata

Aeroklub PRL otrzymał 13 bm. 
od Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej (FAI) zawiadomienie o 
zatwierdzeniu międzynarodowego 
rekordu szybowcowego ustanowio­
nego w listopadzie ub. r. przez Sta­
nisława Józefczaka. Wraz z tym 
zawiadomieniem władze FAI prze­
słały specjalny dyplom,

Warto przypomnieć, że Stani­
sław Józefczak, wraz z pasażerem 
Janem Tarczonlem, osiągnęli 5. 11. 
1966 r. na 2-miejscowym szybowcu 
polskiej konstrukcji typu „Bo­
cian” przewyższenie 11.680 m. Po­
przedni międzynarodowy rekord 
w tej konkurencji należał od 1952 
roku do reprezentantów USA — 
Laurence Edgara oraz H. E. 
Kliegfortha i wynosił 10.493 m. (za)

Fryzlewicz i 'zachowski; atak — 
Żurawski, Stefaniak, Kilanowicz 
— A. Fonfara, Wilczek. K. Fon­
fara — Manowski, Białynicki, Ko­
morski i Nowak.

Polacy wyjadą do Wiednia po­
ciągiem w czwartek wieczorem. 
Do tego czasu trenować będą w 
Lodzi. Na zgrupowaniu przebywa 
jeszcze trzeci bramkarz, którym 
jest Wiśniewski. (PAP)

*
Polskie Radio przeprowadzi, na­

stępujące bezpośrednie transmisje 
z hokejowych mistrzostw świata w 
Wiedniu:

18. HI. — pr. II — 21.30 — Polska 
— Norwegia

20. ni — Pr. i — 15.30 — polska 
— Jugosławia

21. III. — pr. I — 11.30 — Pol­
ska — Węgry

23. III — pr. II — 19.30 — Polska 
— Szwajcaria »

25. III. — pr. I — 15.30 — Polska 
— Rumunia

25. III. — pr. n — 22.00 — CSRS 
— Kanada

27. III. — pr. n — 21.15 — ZSRR 
— Kanada

28. III. — pr. II — 22.00 — Polska 
— Austria

29. ni. — pr. I — 15.30 — Kana­
da — Szwecja

29. III. — pr. I — 17.00 — ZSRR — 
CSRS.

Przetargi

WIELKOPOLANIE 
udział biorą tylko 

w swej grze
KOZIOŁKI’

K2124

Fdalekopisemj
SUKCES

POLSKICH ZJAZDOWCÓW
W Kranjskiej Górze w Jugosła­

wii, zakończyły się międzynaro­
dowe zawody w konkurencjach al­
pejskich o puchar „Vitranc”. W 
slalomie specjalnym doszło do pa­
sjonującej walki Polaków z re­
prezentantami Francji oraz Au­
striakiem Sodatem.

W efekcie zwyciężył A. Blan- 
chard (Francja) 117,89 przeć] An­
drzejem Bachledą (Polska) 118,25, 
R. Rossatem Mignot (Francja) 119,94, 
St. Sodatem (Austria) 121,15 i Bro 
nisławem Trzebunią (Polska) 
121,36.

SIATKARZE LEGII 
MISTRZAMI POLSKI

W Mielcu rozegrano spotkanie o 
mistrzostwo I ligi siatkówki męż­
czyzn, w którym stołeczna Legia 
pokonała tamtejszą Stal 3:1 (7:15 
15:9, 16:14, 15:10). Zwycięstwo to 
zapewniło legionistom tytuł mi­
strza Polski.

POŻEGNANIE MISTRZÓW
W lokalach PKO1 odbyła się u- 

roczystość pożegnania zasłużonych 
sportowców kończących karierę 
zawodniczą: Jarosławy Biedy, Kry 
styny Nowakowskiej, Tadeusza 
Walaska, Jana Jankowicza i An­
drzeja Zielińskiego. Wielokrotnycn 
reprezentantów Polski oraz trium 
fatorów olimpijskich żegnali wice­
przewodniczący GKKFiT J. Rut 
kowski, prezes Legii — gen. Z. 
Huszcza sekretarz PKO1 L. Grześ­
kowiak oraz trener F. Stamm. Za­
służeni sportowcy otrzymali dy­
plomy i upominki.

Praca

Czeladnik piekarski — 
względnie mistrz i uczeń 
zaraz potrzebni. Piekarnia 
Jan Bartkowiak Wrześ­
nia, ul. Lenina 6. 42549g

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
, Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 

ogłasza na dzień 30 marca 1967 r. — PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na DWA SAMOCHODY:

1. ,,Warszawa” M-20 — cena wywoławcza 42.000 zł
2. „Warszawa” M-20 — cena wywoławcza 36.000 zł 
Przetarg odbędzie sie o godz. ‘

tetu Wojewódzkiego PZPR w
wonej Armii 78.

Samochody oglądać można na 
targiem w godzinach od 10—13 
adresem.

10 w gmachu Komi- 
Poznaniu, ul. Czer-

dwa dni przed prze- 
pod wyżej podanym

Ośrodek Transportu Leśnego w Trzciance Lubuskiej, 
Ul. Grunwaldzka 8 — ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na sprzedaż

1 SAM. OSOBOWEGO marki „WARSZAWA”.
Przetarg odbędzie się w dniu 30. III. 1967 r. o go­

dzinie 10 w siedzibie przedsiębiorstwa. Cena wywo­
ławcza 30.000 zł.

Reflektujący winni złożyć wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa 
najpóźniej w przeddzień przetargu do godz. 12.

Samochód można oglądać 3 dni przed przetargiem 
w godz. od 10—14 w siedzibie przedsiębiorstwa.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w dniu 13. IV. 1967 r., oraz ewent. 
III przetarg — w dniu 27. IV. 1967 r. również o gn-
dżinie 10.

Cukiernik samodzielny 
potrzebny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43456g. ___ __________
Natychmiast potrzebna 
pomoc dochodząca do 
trzymiesięcznego dziecka. 
Zgłoszenia kierować: tel.
636-33. 43987g
Potrzebna pomoc domo­
wa — warunki dobre. Po 
znań, Płomienna 15c m.
4, tel. 453-21. 43947g

Ośrodek kajakowy powstanie w Gołuchowie
Dużą aktywność wykazał w ciągu ostatnich dwóch lat oddział 

powiatowy PTTK w Pleszewie. Ostatnio postanowiono powołać no­
we koła przy Prezydium MRN, Pleszewskiej Fabryce Obrabiarek 
i Pleszewskiej Fabryce Automatów.

Z Wielkopolski
Najbliższym przeciwnikiem po­

znańskiej Olimpii w meczu bok­
serskim o mistrzostwo II ligi bę­
dzie 2 kwietnia br. zespół szcze­
cińskiej Pogoni. Mecz odbędzie 
się w Poznaniu w hali gwardzi­
stów. Początek o godz. 11.

2 kwietnia rozpoczną się żużlo­
we rozgrywki drużynowe o mi­
strzostwo I i II ligi. Okręg po­
znański nie ma reprezentanta w 
ekstraklasie. W II lidze barw 
Wielkopolski bronią: Unia Leszno, 
Polonia Piła i Start Gniezno.

Kolo Wędkarskie PZW przy Po­
znańskiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych dla uczczenia 50 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej i Święta 
1 Maja postanowiło w czynie spo­
łecznym przepracować przy nowo 
powstającym Ogrodzie Zoologicz­
nym 200 roboczo-godzln.

DKKiT Poznań - Grunwald or­
ganizuje indywidualny turniej te­
nisa stołowego dla niezrzeszonych 
w sekcjach tej dyscypliny, oddziel 
nie dla kobiet i mężczyzn. Udział 
w turnieju dostępny dla wszyst­
kich, którzy ukończyli 18 lat. 
Pierwszy dzień turnieju — 29 bm. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
przy ul. Matejki 50, pokój 308 do 
20 bm.

Tematem ostatnich obrad była 
m. in. sprawa budowy Domu Tu­
rysty i Ośrodka Kajakowego w 
Gołuchowie w związku z budową 
sztucznego jeziora.

Koło PTTK w Dobrzycy z ogrom 
nym wysiłkiem uruchomiło w 1961 
roku Muzeum Regionalne i nale­
żało do przodujących w kraju. 
Ponieważ pomieszczenia muzeum 
zajęto na sale szkolne, eksponaty 
zmagazynowane zostały na stry­
chu, gdzie niestety niszczeją.

Aktywiści PTTK w Dobrzycy 
liczą na pomoc ze strony woje­
wódzkiego konserwatora zabyt­
ków w Poznaniu.

Prezesem zarządu oddziału 
PTTK w Pleszewie został prof. 
Józef Beker. (Iki)

Zmarł trener 
Hamerski

Z szeregów zasłużonych działa­
czy hokeja na trawie w Polsce 
ubył znany w szerokich kołach 
sportowych 54-letni Jan Hamerski, 
od kilku lat trener Slemianowi- 
czanki. Przedwcześnie Zmarły roz 
począł karierę sportową w poznań 
sklej Lechii, w której barwach 
występował do chwili przeniesie­
nia się zawodowo na Śląsk.

Pogrzeb Jana Hamerskiego od­
będzie się na cmentarzu w Kato­
wicach. (p)

Pietrusiak 
w eliminacjach 

m strzostw świata
Z udziałem 20 czołowych szachi­

stów Europy środkowej odbędzie 
się w Halle (NRD) turniej strefo­
wy z cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo świata. Reprezentantem Pol­
ski jest zawodnik poznańskiego 
Lecha mistrz krajowy Bogdan 
Pietrusiak.

Zmierzy się on z ośmioma arcy- 
mistrzami i dziesięcioma mistrza­
mi międzynarodowymi.

U wągrowieckich 
motorowców

Członkowie Klubu Motorowego 
LOK w Wągrowcu podsumowali 
swoją działalność za rok 1966. Za­
sadniczym kierunkiem ożywionej 
dyskusji był rozwój masowości 
turystyki i problem podnoszenia 
sprawności obronnej członków 
klubu.

Prezes zarządu powiatowego 
LOK Kazimierz Bolewicz udeko­
rował szarfami wicemistrzów LOK 
za rok 1966 — Władysława Szaf ra­
na i Józefa Wieczorkiewicza. Zdo­
byli oni te tytuły na rajdowych mo 
tocyklowych mistrzostwach LOK 
w Kaliszu. 9 zawodnikom wręczo­
no Turystyczne Odznaki Motoro­
we III stopnia oraz 6 dyplomów za 
współzawodnictwo wewnątrzklu- 
bowe.

Na czele nowego zarządu klubu 
stańął ponownie Zdzisław Wojtec- 
ki. (Kdw.)

Siatkę parkanową na 
klatki i sita — polecam. 
Czerwonej Armii 23.
_____________ _______ 4171 Ig
Wózki dziecięce duży wy 
bór, korzystny zakup. Wy 
twórnia Chojnacki. Zbą- 
'zyńska 12. tel. 440-50.
________ ____________ 41751g
Futro, łapki karakułowe, 
sprzedam. Owsiana 19 m.

LoKale

4. 43832g
Sprzedam samochód Wart 
burg StarMart. Henryk 
Szypura Dębno, pow. Stę

Katowice! Ładne miesz­
kanie składające się z po 
koju, kuchenki, przedpo 
koju i łazienki, 44 mt — 
zamienię na podobne 
mniejsze względnie małą 
kawalerkę w Poznaniu 
albo Ostrowie Wlkp. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4444p.

szew. 43153g

43915g

Krawiec młodszy potrzeb 
ny. Mieszkanie na miej­
scu. Przemysłowa 27a m.Przystępujący do przetargu winien wpłacić do 

kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR — wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu. K2140

16.
Sprzedam ciągnik „Lantz 
45”, stan dobry. Zenon 
Hanisch. Chrustowo, p-ta 
Grodzisk, pow. Nowy Tó- 
myśl. 4402pJęzyki obce wykłada 'uro- 

fesor Maria Romington, 
św. Józefa 5 m. 5.

42846g

Wózek głęboki nowoczes 
ny sprzedam. Poznań, 
Wawrzyńca 26 B m. 6.
____________________ 43631g
Samochód „Skoda - Octa- 
wia-Super” sprzedam. Po 
znań, ul. Dzierżyńskiego 
104 — obuwnik. 43628g

Skodę 1101 sprzedam. Tel. 
588-13 — Zarzycki. 42953g

Sprzedaż

K1943

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca dużv wy­
bór. Poznań. Kwiatowa 12. 
___________________ 41828g 
Krzewy róż sprzedam. 
Tel. 555-35._________ 43817g

Sprzedam suknię ślubną 
z koronki (krótką). Stefan 
Lewandowski Poznań, ul. 
Kantaka 8/9 m. 7.

42959g
Sprzedam nieużywany
piec gazowo-weglowy o- 
raz jasno-dębowe meble 
sypialniane. Parkowa 11 
m. 13. 42963g

Dnia 14 marca 1967 r. zmarł, przeżywszy lat
82, nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek i 
dziadek, śp.

Walenty Kawicki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 

o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w

pra­

Dnia 14 marca 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św.,

Antoni Wolnik
dyplomowany drogista

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm.

krzu.

bm. 
Kie-

o godz. 10.30 
szczowej na

Złotniki.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

43975g a
44017g

z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu- 
Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI, ZIĘĆ, WNUK, 

SIOSTRY i BRACIA

Dnia 14 marca 1967 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 70, mój najdroższy mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, teść i dziadek, śp.

Franciszek Deutschmann
Pogrzeb odbędzie się w piątek, *dnia 17 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarza na Głównej, 
o czym zawiadamia 

ŻONA z DZIEĆMI i WNUKAMI
Poznań, ul. Bartnicza 2 m. 3. 43990g

Dnia 15 marca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza matka 
i babcia, w 70 roku życia, śp.

z MUSIAŁOW

Franciszka Śmigielska
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 bm. o godz. 

11.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

SYN, SYNOWA i WNUKI

iw
Poznań, ul. Rycerska 21 m. 3. 44045g

Poszukuję pokoju dla 
studenta (samodzielny lub 
wspólhy ze studentem I 
roku WSE. najchętniej w 
śródmieściu). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43848g.

Dom Jednorodzinny wraz 
z zabudowaniami gospo­
darczymi i ogrodem (świa 
tło elektryczne) sprze­
dam. Kozdęba, Wągro­
wiec, ul. Straszewska 10. 
____  3335p

Willa bliźniacza, wyłączo 
na, 4-pokojowa. kuchnia, 
łazienka, centralne, ga­
raż, ogród, 360.000 zł, wpła 
ty 270.000 reszta hipoteka 
bankowa na 25 lat; willa 
bliźniacza, 4-pokojowa, 
kuchnia, łazienka, cen­
tralne, blisko tramwaju 
320.000 wpłaty 220.000 resz 
ta hipoteka bankowa, wa 
runek zastępcze mieszka 
nie dwupokojowe. kuch­
nia. samodzielne — sprze 
da Nowak, Poznań, Wys-

Sprzedam 16 mórg ziemi 
w Jarocinie. Tadeusz Ba 
nach Jarocin, Wolności 4.

______  43011g

Przyjmę na pokój pusty. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43885g.

Nieruchomości

W.P. „Arged" w Poznaniu
Hu r t o w n i e :

Poznań, ul. Gąsiorowskich 6
Leszno, ul. 17 Stycznia 43
Gniezno, ul. Przy Rzeźni 4
Kalisz, ul. Górnośląska 65

W2026

POLECAJĄ

NA WIOSENNE PORZĄDKI
szeroki asortyment towarów

pasty I politury do podłóg, politury do mebli „Skoli­
mów”, płyn do czyszczenia szyb „Silux”, proszek do 
szorowania „Radix”, mydła i proszki do prania 
wszelkiego rodzaju zamiatacze, szczotki ręczne, szczotki 
do szorowania, ścierki do podłóg, skurzawki, wiadra 
ocynkowane i śmietniczki 

do nabycia w sklepach:
POWSZECHNYCH SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
„SPOŁEM” woj. poznańskiego: 
— Piła, ul. Wodna 6 
— Kalisz, ul. Górnośląska 23 
— Kalisz, ul. Waryńskiego 1 
— Międzychód, ul. 17 Stycżnia 44 
— Turek, plac Wojska Polskiego 
— Czarnków, pl. Wolności 13 
— Szamotuły, Rynek 
— Ostrzeszów, Rynek 

oraz we wszystkich 
sklepach spożywczych PSS „SPOŁEM

piańskiego 16. 43851g

W Kostrzynie sprzedam 
dom jednorodzinny oraz 
gospodarczy z ogrodem 
1.G00 m». Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla ■
43!29g. I

Różne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra-

Dnia 13 marca 1967 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 66, śp.

Julian „Ca(ma“ Kierczyński 
powstaniec wielkopolski, 

oficer A. K., więzień Gross-Rosen.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 15.30 w Mosinie z kaplicy cmentarnej.
W smutku pogrążona

RODZINA
44010g

Panią z chłopcem, która 
22 listopada 1966 r. około 
10.50 usiłowała zatrzymać 
taKSOwkę na ul. Warszaw 
skiej przy trzech blokach 
„Pometu” oraz świad­
ków. którzy widzieli zde 
rżenie się dwóch samo- 
ciiodów ciężarowych pro 
szę o skontaktowanie. Kie 
rowca taksówki Nowak, 
Hetmańska 43 m, 1. 43792g

42737gnia. Długa 9.

Zaginął pies 14. HI. 1967
podpalany.owczarek

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu Szewska 20. 41815g

grzbiet ciemny jest w 
trakcie leczenia. Ostrze­
gam przed kupnem. Pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Tel. 670-865.

44008g

Dnia 13 marca 1967 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 77, nasza najukochańsza i naj­
troskliwsza matka, babcia, siostra, szwagierka 
i ciocia

Stanisława Śmigielska
z domu Strugarek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej —
Miłostowo.

Poznań, Chlebowa 5 m. 25.

W nieutulonym smutku 
CÓRKA z MĘŻEM i RODZINA

43974g

Dnia 14 marca 1967 r., po ciężkich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., w 56 roku 
życia, moja najdroższa żona, nasza najukochań­
sza mamusia i babcia, śp.

Weronika Wartel
z domu Janelt

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 14 z domu żałoby na cmentarz w No­
wym Tomyślu.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ. CÓRKA, SYN, SYNOWA, 

ZIĘĆ i WNUCZKI

Dnia 14 marca 1967 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa, nigdy niezapomniana siostra,

Irena Surdyk
Pogrzeb odbędzie się w Śremie w piątek, dnia 

17 marca br. o godz. 15.30 z Zakładu dla Prze­
wlekle Chorych na cmentarz parafialny.

W smutku pogrążeni

Srem, Koszuty, Poznań. Gdańsk, 
Pleszew, Szamotuły, Elbląg. 44055g

W dniu 14 marca 1967 roku zmarł

Jan Hamerski
były dyrektor Centrali Rybnej w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17. III. 1967 r. 

o godz. 15 w Katowicach.
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego 
składają

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
PRACOWNICY

CENTRALI RYBNEJ W POZNANIU
K2141

Dnia 13 marca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana siostra, szwa- 
gierka i ciocia, śp.

Stanisława Gorgolewska

Szlifowanie cylindrów sa 
mochodowych. motocykle 
wych, wałów korbowych, 
dorabianie tłoków i pane 
wek, wykonuje warsztat 
Poznań, Grodziska 24 przy 
Świerczewskiego 90.

43441g

Dnia 11 marca 1967 r. zgi 
nął damski zegarek w o- 
kolicy Czerwonej Armii, 
placu Wolności. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Olej 
niczak, ul. Kotowo 67.

43862g

Pies czarny pudel zaginął 
7. III. 1967 r. Informacje:
tei: 673-155. 43971g

Dnia 13 marca 1967 r. zmarła po ciężkich 
i długich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa matka — przyjaciel 
mego życia, zawsze droga mi teściowa i babu­
nia, przeżywszy lat 66, śp.

Władysława Jezierna
z domu Preuss

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W nieutulonym smutku 
CÓRKA z MĘŻEM i DZIEĆMI

POZNAM
Grunwaldzka 13

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie. w

Poznań, Jackowskiego 
Krotoszyn, Wrocław.

smutku pogrążona 
RODZINA

30 m. 8,
43961g

W dniu 14 marca 1967 r. zmarł po ciężkiej 
chorobię, opatrzony Sakramentami św., w wie­
ku lat 51, śp.

Władysław Garliński-Juszczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 marca 

br. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Miło- 
stowie (Główna).

Msza św. żałobna odbędzie się w Bazylice Ar- 
chikatedralnej w dniu 20 marca br. o godz. 8.

W głębokim smutku pogrążony 
BRAT z RODZINĄ

Poznań, ul. Radosna 22. 44050g
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Poznań, Kościuszki 30 m. 8. 43981g

Dnia 14 marca 1967 r. odszedł od nas na zaw­
sze mój najdroższy mąż. nasz troskliwy ojciec, 
ukochany dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 86,

Franciszek Fojud
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godzinie 13.40 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim żalu pogrążone 
ŻONA Z DZIEĆMI i RODZINA

Poznań, ul. Polna 9 m. 6.
44016g ,
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Marzec Hilarego
16 ____________

Czwartek Słońce* 6.08—17.5S

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 19 Po­
znańskie „Kredowe koło”; OPE­
RA — g. 19 „Rigoletto”; OPE­
RETKA — g. 19 „Bal w operze’’; 
MARCINEK — g. ii przedstaw, 
zamkn.; g. 17 „Baśń o pięciu 
braciach” (premiera);

W WOJEWÓDZTWIE
NOWY TOMYŚL: „Mój biedny 

Marat”; WIERUSZÓW: „Szklana 
menażeria”;

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Małżeństwo z rozsądku”; 
CZARNKÓW: „Świat Henry O- 
rienta”; GNIEZNO Lech: „Gdy 
miłość przemija”; Polonia: „Wa­
lizka z milionami”; GOSTYŃ; 
„Viva Maria”; JAROCIN Echo: 
„Samotny jeździec”; KALISZ 
Kosmos: „Synowie magnata” (I 
i II s.); Stylowe: „Grunt to 
zdrowie”; Oaza: „Tygrys lubi 
świeże mięso”; Syrena: „Syn 
wieku” i „Statek z dynamitem”; 
KĘPNO: „Strzelby Apaczów”; 
KOŁO: „Trema”; KŁODAWA: 
„Olimpiada w Tokio”; KONIN 
Energetyk: „Najpiękniejsze oszu­
stwa świata”; Górnik: „Ściana 
czarownic”; KOŚCIAN: „Wehi­
kuł czasu”; KROTOSZYN: „Mał­
żeństwo z rozsądku”; LESZNO 
Klubowe: „Najdroższa”; Panora­
ma: „Wózek dziecięcy”; MIĘ­
DZYCHÓD: „Czarny żwir”; NO­
WY TOMYŚL: „Viva Maria”; O- 
BORNIKI: „Szczur Ameryki”;
OSTRÓW Roma: „Walizka z mi­
lionami”; Słońce: „Dzień dobry, 
to ja”; PIŁA Ikar: „Juana Gal­
io”; Iskra: „Las powieszonych”; 
Koral: „Kruk”; PLESZEW: „W 
zamkniętym kręgu”; RAWICZ: 
„Wrak Mary Deare”; SŁUPCA: 
„Ten najlepszy”; ŚREM: Klubo­
we: „Ostatni zachód słońca”; 
Słonko: „Mord w Tokio”; ŚRO­
DA: „Piętno Hiroszimy”; SZA­
MOTUŁY: „Z piekła do Teksa­
su”; TRZCIANKA: „Niagara”; 
TUREK: „Ścigani przez śmierć”; 
WĄGROWIEC: „Węzły rodzinne”; 
WOLSZTYN: „Piąty jeździec A- 
pokalipsy”; WRZEŚNIA: „Fatal­
ny list”; .

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Ogród zoologiczny w Berlinie”.

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 9—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
r- g. 10—18.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Bułgarskie leki i kosmetyki” — 
g. 10—20 (do 19 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 1 
(Zamek Przemysława) — „Kontu­
szowe pasy” — g. 10—15.

1 544-45.
Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 

20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23): 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne ’ 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

WOIT (St. Rynek 10) — „Wy­
dawnictwa Folderowe” — g. 9«-17 
(do 30 bm.).

Izba Rzemieślnicza (Marchlew­
skiego 108/112). — Wystawa wyro­
bów drobnych przedmiotów użyt­
ku osobistego i domowego oraz 
zabawek Cechu Rzemiosł Róż­
nych — g. 10—18 (do 20 bm.).

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — prace uczestników Pracow­
ni Malarstwa i Pracowni Haftu — 
g. 16—18 (do 25 bm.).

Tor PKP (przy ul. Roosevelta) 
— „Palety do przewozu towarów” 
— g. 9—16.

DYłURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18: 
wypadki uliczne tel 99: porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44

27000 wielkopolskich wędkarzy
przygotowuje się do sezonu

fA koło 300 000 osób w skali kraju, w tym przeszło 27 000 
w Wielkopolsce, zrzesza Polski Związek Wędkarski. 

Rzesza żądnych łowieckich emocji jest więc liczna. Jak 
wiadomo pobyt nad wodami zapewnia wypoczynek, wpływa 
kojąco na nadszarpnięte miejskim życiem nerwy i regene­
ruje siły do dalszej pracy.

Pożyteczną działalność roz­
wija w tym kierunku sam 
Związek, który zajmuje się 
m. in. organizowaniem węd­
karskiej turystyki, budową 
schronisk, zarybianiem rzek i 
jezior, zwalczaniem kłusow­
nictwa oraz zatruwania wód.

To ostatnie jest istną plagą, 
powoduje bowiem duże straty 
w rybostanie. Zatem z inicja­
tywy Zarządu Okręgu PZW 
prowadzi się w tej chwili prze 
wód arbitrażowy o zatrucie 
Obry przez cukrownie w Go­
styniu, Kościanie i Opalenicy. 
Innym problemem, nastręcza­
jącym wiele kłopotów straży 
honorowej i etatowej, jest kłu 
sownictwo, czyli nielegalne 
połowy. Są one zakrojone na 
dość szeroką skalę, gdyż straż­
nicy PZW przychwycili w ro­
ku ubiegłym na nielegalnych 
połowach ponad 2000 osób,'za­
rekwirowali część posiadanego 
przez nie sprzętu i skierowali 
sprawy do kolegiów orzeka­
jących. MO prokuratur, są­
dów organizacyjnych PZW i 
innych władz. Wymierzane ka 
rybyły jednak stosunkowo ni­
skie. W najbliższym czasie ma 
ją być wydane przepisy, prze­
widujące ostrzejsze sankcje za 
kłusownictwo.

Wspomniane sprawy były je 
dnymi spośród wielu omawia­
nych podczas ostatniego okrę­
gowego zjazdu delegatów PZW 
w Poznaniu. Z przytoczonych 
danych wynikało, że wędkarze 
uczestniczyli również w czy­
nach społecznych. W niedłu­
gim czasie przekazana zostanie 
bowiem do użytku Zasadnicza 
Szkoła Rybacka w Sierakowie, 
budowana wysiłkiem wędka­
rzy z całego kraju. Wędkarze 
w naszym województwie wy­
konali różne czyny społeczne 
na rzecz rad narodowych i 
społeczeństwa o wartości 
1 846 000 zł, co stawia nasz 
okręg na pierwszym miejscu 
w kraju. Zarząd Okręgu PZW 
przewiduje m. in. w planach 
tegorocznej działalności wpusz 
czenie do jezior i rzek blisko 

kfi narybku, wartości 571 000 zł.

... Czytelnicy z Ostrzeszowa do­
noszą. iż zbyt długo (cały miesiąc) 
czekają na zakończenie remanen­
tu w kiosku „Ruchu” przed Pre­
zydium PRN.

A Klient J. K z pretensją do 
personelu sklepu PSS nr 52 (z ul. 
Dąbrówki 1/2). że nie chce on 
sprzedawać połowy bochenka chle 
ba.

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

BADIO
CZWARTEK PROGRAM I: — 

FALA 1322 m i UKF 69,74 MHz (od 
g. 18); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.49 „Z zagadnień historii myśli 
filozoficznej”; 9 Dla kl. III i IV 
„Srebrna kaletka” słuch.; 9.20 Z 
popularnych baletów; 10 „Gorzkie 
wody” opow.; 10.20 Konc. rozrywk. 
„Dookoła świata”; 11 Dla kl. VII 
„Wychowanie obywatelskie” — 
„Maszerował ślimak”; 11.20 Muz. 
hiszpańska; 12.10 „Na swojską 
nutę”; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. V, VI i VII 
„Spotkanie z przyrodą”; 13.25 
Muz. rosyjska; 14 „Przez lądy i 
morza” — „Wędrówki po Pami­
rze”; 14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 
Z życia ZSRR; 15.25 Reportaż z 
Festiwalu Chórów Zw. Zawód.; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18.45 
Kurs j. franc.; 19 „Z księgarskiej 
lady”; 19.10 „Ludzie i kontynen­
ty”: 20.30 wieczór literacko-mu- 
zyczny; 23.15 D. Szostakowicz: 
Kwintet fortep. op. 57; 0.10 Pro­
gram nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m i 
UKF 66,62 MHz. 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. fran­
cuskiego; 8.35 „8 godzin na dobę”; 
8.55 Konc. rozrywk.; 9.40 Reportaż 
literacki J. Dąbrowskiej; 10.50 
„UMca Gołębia”; 11.10 „Postęp w 
gospodarstwie domowym”; 11.20 
Konc. życzeń; 12.25 Konc. estrado­
wy muz. radź.; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.20 Wojew. Zjedn. 
Przem. Mięsnego w Poznaniu in­
formuje; 13.25 Muz. operowa; 13.50 
Public, młodzieżowa; 14 Utwory

Na uwagę zasługuje także 
działalność członków zrzeszo­
nych w Kole Powiatowym 
PZW w Krotoszynie, którzy 
dysponując bardziej nikłymi 
areałami wód potrafili — 
dzięki pracy w czynie społecz­
nym — utworzyć dalsze zbior­
niki na gliniankach, podmok­
łych łąkach i nieźle je zary­
bić. Byłoby wskazanym, aby 
podobną akcję podjęły także 
inne koła, ponieważ w woje­
wództwie jest około 1000 ha 
nie zagospodarowanych drob­
nych zbiorników, terenów po- 
torfowych i stawów.

Podczas zjazdu wybrano no­
we władze Zarządu Okręgu 
oraz delegatów na krajowy 
zjazd, (b)

PLESZEW — Towarzystwo Krze­
wienia Wiedzy Praktycznej wraz 
z Powiatową i Miejską Biblioteką 
Publiczną w Pleszewie organizują 
cykl prelekcji z zakresu „Kultu­
ry pracy i życia codziennego”. 
Pierwszy temat z t?go cyklu — 
„Kultura miłości” przeprowadzi 
mgr A. Szymański w dniu 17 HI. 
o godz. 18 w Czytelni Publicznej.

Uniwersytet Robotniczy ZMS, 
który pracuje wzorowo w Plesze­
wie, organizuje obecnie kursy ję­
zyków obcych: rosyjskiego, nie­
mieckiego, angielskiego i francu­
skiego. Zapisy jeszcze przyjmuje 
sekretariat Uniwersytetu Robotni­
czego w gmachu miejscowego 
Technikum Mechanicznego w 
godz. 8—18 — codziennie oraz Za­
rząd Powiatowy ZMS. Kurs I stop 
nia trwać będzie 120 godzin, (hfj

30000000000
Bolesław B. Śrem. — Techni­

kum Leśne mieści się w Mojej 
Woli, poczta Sośnie pow. Ostrów 
Wielkopolski. (695)

Czytelnik ze Wschowy. — Naj­
lepsze informacje dotyczące szkół 
otrzyma Pan w Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego w Poznaniu, Al. 
Stalingradzka 18. (656)

Franciszek Rubaszewski Krzyż 
— Prosimy podać adres gdzie 
Pan pracuje, będziemy interwe­
niować. (679)

Elżbieta ze Środy — Radzimy 
■ napisać do I Studium Nauczyciel­
skiego w Poznaniu ul. Szama­
rzewskiego 89. Tam otrzyma Pani 
wszystkie informacje. (416)

Gabriela — Kościan. — Sól w 
małych solniczkach nie zwilgot­
nieje i będzie się dobrze wysypy­
wała, jeżeli do solniczki włoży 
Pani parę ziarenek ryżu. (263)

Barbara R. z Rawicza — Radzimy 
pofatygować się do komisu przy 
-Ul. Wielkiej 19 lub też dokładnie 
przeglądać ogłoszenia drobne. (405)

Fr. Liszta z nagrań W. Sofronic- 
kiego; 14.25 „Błękitna sztafeta”; 
15.20 Cole Porter: Wiązanka me­
lodii;.15.30 Dla dzieci „Piosenka, 
zabawa i ja”} 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 Poznańska 
Piętnastka Radiowa; 17.45 Maga­
zyn ETS; 18.10 „Wielkopolska po­
wiatowa”; 18.50 Uniwersytet Ra­
diowy. Cykl: „Życie codzienne 
ludzi średniowiecza”; 19.05 Muz. i 
Aktualn.; 19.30 Piętro Mascagni: 
Rycerskość wieśniacza i Ruggiero 
Laoncavallo — Pajace w wyk. 
zesp. Opery „La Scala” w Medio­
lanie; 23 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz. 
18.05 R. Waschko i jego płyty; 
18.35 „Paweł i Agnieszka”; 18.50 
Instrumentalne fragmenty „Czar­
nej opery”; 19 Twórcy piosenek 
— A. Markiewicz; 19.25 „Kamień 
i cierpienie”; 19.35 Pod szafirową 
igłą; 20 Dwa światy pana rejenta 
— czyli rzeczywistość i poezja B. 
Leśmiana; 20.20 Recital W. Mły­
narskiego; 20.40 Wielkie zespoły, 
małe formy; 21 Coś w tym jest — 
o filmach rozmawiają A. Gostyń­
ska i Z. Kałużyński; 21.15 Mi­
strzowskie wykonania muz. jaz­
zowej — K. Burrell; 21.35 Okien­
ko facecjonistów; 21.50 Opera ty­
godnia — M. Rimski-Korsakow 
„Sadko”; 22.07 Zesp. Wokalny 
„Les Compagnons de la Chanson; 
22.15 Kawałek życia — gorseciar- 
ki; 22.35 Piosenki ze scenki; 22.45 
Mel. ulicy; 22.55 „Lambre” fr. po­
ematu J. Słowackiego; 23 „Muzy­
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Shoshana 
Damari.
TELEWIZJA

CZWARTEK: 9.55—10.25 — jęz. 
polski dla kl. VI; 11.55—12.25 — 
Historia dla kl. V (W-wa); 16.15

550 lat Grabowa

W ostatnim tygodniu kwiet­
nia Grabów w powiecie 
ostrzeszowskim obcho­

dzi 550-lecie otrzymania praw 
miejskich. 550 lat — to kawał 
czasu, więc zatrzymamy się 
tylko na niektórych przystan­
kach drogi historycznej, by 
spojrzeć na ważniejsze spra­
wy.

V
Zacznijmy od nazwy. Ama- 

torów-historyków miasteczka 
intryguje sama nazwa Gra­
bów. Jedni wywodzą ją od gra 
bów, Jctóre tu nad Prosną mia­
ły rosnąć obficie. A może tuż 
nad rzeką zatrzymywała się 
grabowa puszcza? Inni mówią, 
że tędy nad starym szlakiem 
handlowym grasowali zbójcy i 
dokonywali grabieży karawan 
kupieckich. Trzecia hipoteza 
mówi, że Grabów wywodzi się 
od grabiny, czyli grobli, która 
zabezpieczała osadę od groź­
nych wylewów rzeki.

V
„Ojcem” miasteczka był 

gród broniący przeprawy przez 
Prosnę, a „matką” chciwość

KROTOSZYN — Krotoszyńska 
organizacja ZMS zrzesza w 74 ko­
łach 1.903 członków, w tym 900 
dziewcząt. Dla uczczenia 10-lecia 
ZMS władze powiatowe organi­
zacji postawiły sobie zadanie do­
tarcia z ambitnym programem do 
młodzieży wszystkich zakładów 
pracy Krotoszyna i powiatu, jak 
również do tych, którzy z róż­
nych przyczyn nie podjęli nauki 
czy pracy i borykają się z po­
ważnymi problemami życiowymi.

TRZIANKA — Mieszkańcy 
Trzcianki w czynie społecznym 
rozebrali nieczynny obiekt z prze­
znaczeniem cegły na budowę sali 
gimnastycznej. Aktualnie jest w 
opracowaniu dokumentacja, sama 
budowa ma się rozpocząć w przy­
szłym roku. Liczne zakłady już 
teraz deklarują swój udział w czy 
nie społecznym.

WRZEŚNIA — Postępują prace 
przy budowie dworca autobuso­
wego PKS we Wrześni. Społeczeń 
stwo zastanawia się, czy 2,3 mi­
liona zł. przeznaczonych na bu­
dowę dworca zostaną w bieżącym 
sezonie budowlanym przerobione 
i czy dworzec ten stanie do koń­
ca lata? Warto by chyba nieco 
prace przyspieszyć! (k. st.)

KRZYŻ — Przed kilku laty w 
rzeźni miejskiej przeprowadzono 
kosztowne prace adapcyjne. Dzię­
ki temu uzyskano odpowiednie 
pomieszczenie, co pozwala na u- 
ruchomienie nowej produkcji — 
uboju koniny na eksport do Bel­
gii. Zwiększy to zatrudnienie o 
20 rzeźników i da pracę 30 ko­
bietom. (jn)

GOSTYŃ — Dla uczczenia 50 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, świąt 1 Maja i 22 Lipca oraz 
Kongresu Związków Zawodowych, 
cenne zobowiązania produkcyjne, 
podjęła załoga Wielkopolskiej Hu­
ty Szkła w Gostyniu.

Wyprodukuje ona dodatkowo 
opakowań szklanych na sumę 2 
min. złotych ponad zwiększony 
już w I kwart, plan produkcyjny. 
Ponadto przepracuje 7200 godzin 
przy pracach remontowych, kon­
serwacyjnych i budowie ośrodka 
campingowego oraz przedszkola 
przyzakładowego. Załoga Wlkp. 
Huty wezwała pozostałe zakłady 
podległe zjednoczeniu sosnowiec­
kiemu do podejmowaniu podob­
nych zobowiązań, (mb) 

— TV Kurs Rolniczy — „Nawozy 
potasowe i fosforowe”; 16.45 — 
„Las się budzi” — film prod. 
radź.; 16.55 Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci kino „Ptyś”; 17.15 — 
Dla młodych widzów — „Trzy, 
dwa, jeden, zero, start” — ode. 
IV — przed kamerą doc. dr K. 
Kordylewski; 17.35 — „Medale 1 
detale”; 18 — Kwadrans zaga­
dek; 18.20 — Klub dobrych go­
spodarzy; 18.45 — „Terno —zna­
czy młody” — cygański zespół; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 — 
TV Przegląd Kulturalny; 20.15 — 
„Ścigany” — film fab. prod. ang.; 
21.35 — Wszechnica TV — „Skóra 
nie zawsze taka gładka, jak aksa­
mit”; 22.05 — Dziennik;

PIĄTEK: 11.55—12.25 — Dla kl. 
XI — Propedeutyka filozofii — 
„Odpowiedzialność moralna”; 
12.45—13.15 — Dla kl. VIII — „Za­
jęcia techniczne” — „Kropka — 
kreska”; 15.30—16 — „Sto lat — 
to nie szczyt” — reportaż z Ki­
jowskiego Instytutu Gerontologii 
i Geriatrii o problemach długo­
wieczności (Kijów); 16.55 — Wia­
domości; 17 — Badabou w Pary­
żu” — film; 17.10 — Dla mło­
dych widzów — „Latający Holen­
der”; 17.40 — „Przygody Robin­
sona Crusoe” — film seryjny pro­
dukcji franc. — ode. III; 18.05 — 
Wszechnica TV — „Darbezaur i in 
ne”, reportaż z Zakładu Paleo- 
zologii PAN-u; 18.35 — „Wielo­
kropek”; 18.50 — „Azymut” — woj­
skowy magaz. młodzieżowy; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „Kro 
nika tygodnia”; 20.15 — „Obca 
krew” — film fab. prod. radź, 
w/g powieści M. Szołochowa; 21.45 
— „Drzwi otwarte” — program 
studencki; 22.10 — Rozmowy o 
książkach; 22.25 — Dziennik;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

właścicieli na większe docho­
dy. Gród mieścił się na usypa­
nym wzgórzu 50 metrów dłu­
gości i tyleż szerokości. Był ra 
czej niewielki. Opis zameczku 
mówi, że zawierał on: alkierz, 
izbę, kuchnię, spiżarnię, ko­
morę i piwnicę. Na grodek zła 
komił się książę opolski — Wła 
dysław. W r. 1395 wraz z zie­
mią wieluńską odebrał go ślą­
skim Piastowiczom — Włady­
sław Jagiełło i włączył go 
do województwa sieradzkiego. 
Tenże sam król w r. 1416, sie­
dząc w Wiślicy, podpisał akt 
nadający prawa miejskie Gra- 
bowowi — własności Zarem­
bów. będących niewątpliwie u 
króla w szczególnych łaskach 
za to, że w chorągwi wieluń­
skiej dzielnie spisali się przy 
zajęciu Dąbrówna, zawadzają­
cego na drodze do Grunwaldu. 
W r. 1460 za jakieś tam sumy 
miasteczko i okolica przeszło 
do dóbr królewskich, na któ-
rych już jako starostowie sie­
dzieli dalej Zarembowie. Ród 
ten władał Grabowem i okoli­
cy Przeszło 350 lat do wygaś­
nięcia, to jest do 1635 r., potem 
przyszli Krasińcy, Przebendow 
scy — niechlubnie zapisani w 
okresie panowanie królów sas 
kich i Radziwiłłowie.

V
Nie, miało to miasteczko 

szczęścia. Grasowały w nim 
raz po raz epidemie. Drewnia­
ne budynki trawił ogień. W po 
łowię XVII wieku z 1000 miesz 
kańców 900 zmarło na morową 
zarazę, w latach 1736—1737 
panował tu i w okolicy taki 
głód, że — jak kronikarz wspo 
mina — „ludzie ludzi jedli”.

Starostowie ciągnęli poważ­
ne zyski z miasta, nakładali 
nowe obciążenia, co było po­
wodem skarg, wnoszonych 
przez mieszczan do króla. Naj­
większym ciemiężycielem był 
książę Radziwiłł. Kazał on na 
przykład swoim pachołkom bić 
tych mieszczan, którzy na pi­
wo chodzili do mieszczańskiej 
gospody, a nie do gospody sta­
rościńskiej.

NASZE ROZMOWY

Agronom z Jerki
Do najaktywniejszych w po­

wiecie kościańskim należą 
chyba gospodarze z Jerki.

Prawie wszyscy są członkami 
Kółka Rolniczego, które dzięki 
temu może dobrze spełniać swoje 
zadania. Taka jest opinia Po­
wiatowego Związku Kółek Rolni­
czych, którą potwierdza na miej­
scu gromadzki agronom — Ta­
deusz Wiśniewski.

— Na poparcie tej opinii — 
mówi on — mam wiele kon­
kretnych danych. Działa tu 
kilka sekcji branżo wo-specja- 
listycznych, które opracowują 
i realizują ogólne dyrektywy 
produkcyjne zarządu Kółka 
Rolniczego i władz powiato­
wych. Sekcje przyczyniły się 
w dużej mierze do tego, że 95 
procent rolników we wsi ukoń 
czyło z wynikiem dodatnim 3- 
stopniowy kurs zawodowy. 
I chyba dzięki temu uzyskuje 
się tu corocznie 500 ton kwa­
lifikowanych ziemniaków-sa- 
dzeniaków odpowiednich dla 
rejonu odmian, stosuje się sta­
łą wymianę ziarna siewnego w 
stopniu elity lub I odsiewu i 
przeprowadza systematyczne 
zabiegi ochrony roślin... Toteż 
średnie plony czterech głów­
nych zbóż dla całej wsi kształ­
tują się od dwóch lat na po­
ziomie 25 kwintali, ziemnia­
ków 200 kwintali, buraków cu­
krowych 424 kwintale z hek­
tara.

W r. 1783 zaczęła tu urzę­
dować Komisja Dobrego Po­
rządku. Rozprawiła się ona z 
plagą żebractwa; uporządko­
wała sprawy własnościowe, 
których było sporo. Między in 
nymi ksiądz Przybyłowski za­
garnął sobie grunta miejskie. 
Trzeba też było rozprawić się 
z owym Radziwiłłem, który 
tyle tu nabroił, że sąd wydał 
na niego wyrok banicji. Ale 
książątko mało co sobie robiło 
z jakiegoś tam sądu. Skoliga- 
cone z dworem pruskim, „wy- 
kołował” sąd, mieszczanie nic 
nie wskórali.

V
Póki nie rozwinęła się sieć 

dróg kolejowych — mimo wie­
lu przeszkód — Grabów rozwi 
jał się, pod koniec XIX wieku 
liczył przeszło 1800 mieszkań­
ców. Potem gospodarcze jego 
oddziaływanie osłabło, spełniał 
funkcje usługowe dla niedużej 
okolicy. Władze pruskie stara-
ły się go zgermanizować, ale 
daremnie.

*
W r. 1919 Grabów sam się 

wyzwolił spod panowania za­
borców. I to za pomocą for­
telu. Jeden z organizatorów 
powstania wielkopolskiego — 
Stanisław Wilgocki — z miej­
scowej patriotycznej młodzieży 
utworzył oddział. Uzbrojony w 
kilka fuzji otoczył budynek 
celników niemieckich, którzy 
słysząc komendę przygotowu­
jącą szturm, podali się bez o- 
poru. Powstańcy w ten sposób 
zyskali lepsze uzbrojenie.

Nie udało się też wojskom 
niemieckim od razu zawładnąć 
Grabowem w pierwszych 
dniach września 1939 r. Człon­
kowie miejscowej Obrony Na­
rodowej walczyli z oddziałem, 
który wszedł do miasteczka 
prawie przez dwa dni.

Potem była przeszło pięcio­
letnia, noc okupacyjna.

Dziś życie toczy się tu ży­
wym nurtem; miasteczko po 
tylu wiekach chorobliwego 
stanu wraca do zdrowia.

J.P.

— Rzeczywiście, jest się czym 
pochwalić. Ale ja myślę o pań­
skim udziale w tych osiągnię­
ciach. O ile wiem, pracuje pan 
tutaj jako agronom od 5 lat?

— Tak, ale dość trudno mó­
wić o sobie. — W każdym ra­
zie robię co mogę w ramach 
moich obowiązków służbo­
wych. Można by zrobić więcej, 
gdyby nie ciągle narady, od­
prawy i konferencje oraz spra­
wozdawczość. To pochłania 
sporo czasu, którego potem 
brakuje na realizację poży­
tecznych inicjatyw i przedsię­
wzięć.

W ramach szkolenia urzą­
dzam lekcje poglądowe w 
Zakładzie Doświadczalnym 
JUNG — Wielichowo, w In­
stytucie Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin Borowo, w kom­
binatach PGR Racot i Ma­
nieczki. Zawsze z udziałem nau 
kowców-doświadczalników i 
wybitnych praktyków. Rolni­
cy Jerki i sąsiednich wsi bar­
dzo chętnie korzystają z tych 
wycieczek. Razem z zarządem 
Kółka zorganizowaliśmy 4 ze­
społy łąkarskie, które w kon­
kursie 1965 r. zdobyły pierw­
sze miejsce w powiecie.

— Wiedza rolnicza posuwa się 
wciąż naprzód, doświadczenia 
naukowe wskazują na jeszcze 
większe możliwości intensyfika­
cji gospodarki drobnotowarowej. 
Czy pan jako agronom znajduje 
czas na przyswojenie sobie tych 
doświadczeń i przekazywanie ich 
do praktyki?

— Czytam wiele, korzystam 
z biuletynów Naukowych O- 
środków Informacyjnych, a 
poza tym ukończyłem zaocz­
nie Roczny Kurs Mechanizacji 
Rolnictwa w poznańskiej WSR 
i zapisałem się na podobny z 
dziedziny ekonomiki gospo­
darstw. To jest dobra forma 
uzupełniania wiedzy zdobytej 
w Technikum Rolniczym. 
Agronom, jak każdy zresztą 
pracownik służby rolnej, nie 
uzupełniający swojej wiedzy 
fachowej, wcześniej czy póź­
niej przestanie odgrywać rolę 
szermierza postępu, stanie w 
miejscu.
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